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Do Abonentów Tygodnia.
Upraszamy Szanownych Abonentów, którzy dotąd przedpłaty za p i e r w s z y  kwartał nie 

złożyli, aby z takowej jak  najprędzej uiścić się raczyli, jednocześnie oświadczyć zechcieli, czy 
„Tydzień" na II. kwartał będą abonować. — Tych Szanownych Abonentów, którzy na poczcie 
się zapisali, prosiemy, aby zamówienia jak  najrychlej poczynić chcieli, gdyż w przeciwnym 
razie przesyłka z Nr. 13. ustanie.

Bylibyśmy wdzięczni tym, którzy we Lwowie, Królewcu i t. d. za rok p r z e s z ł y  pozo­
stali nam dłużni, za odesłanie należności.

Ekspedycja Tygodnia.

Kronika tygodniowa.

W ielkie dzieło zwycięztwa nad ideą. której obrońcą i 
przedstawicielem była Francja —  dokonane zostało. Genezę 
tego faktu tłumaczy dzisiejszy telegramm cesarza wszech 
Niemiec do cesarza wszech Rosji: — „Nigdy Prusy nie za­
pomną —  pisze cesarz W ilhelm, że W am (cesarzowi Aleksan­
drowi) zawdzięczają, iż wojna najostateczniejszych nie dosięgła 
rozmiarów. —  Niech Bóg was za to błogosławi.41 Znaczenie

tych wyrazów jest jasne, Rosja powstrzymała Austrję groźbą 
odwetu, i nie dała jej wmięszać się między zapaśników. Po­
średnictwo jej zbliżyło porozumienie i założyło posady nowego 
świętego przymierza, które jest faktem spełnionym. Trzy ce­
sarstwa panują dziś Europie, narodowościom i ludom, a 
trzy wojska ich mogą powstrzymać wszelkie zachcianki swo­
body, rękojmi samorządu, parlamentaryzmu i t. p. Tłumaczy 
to, dla czego wszędzie żywioły reakcyjne czując się silnemi, 
popartem i, panującemi, tak  zuchwale występują i rozpoczynają

OPOW IADANIE 

z ż y c i a  s y b e r y j s k i e g o .
Spisał

N. F...

(Ciąg  d a l s z  y.)

W  Tomskiej gubernji powiedziano nam , że wielki książę 
"Włodzimierz ma przybyć do Tomska —  i że się go tam  co 
chwila spodziewają. Zatem na pięć stacij przed Tomskiem 
miastem zeszliśmy w bok z wielkiego tra k tu , o czterdzieści 
wiorst w m ałakańską tajgę. Z licznych wsi, które przecho­
dziliśmy, prosząc o jałm użnę, przypominam sobie Małakany 
tylko i Poduchowo.

Tu przyłączył się do nas czwarty brodiaga, piętnowany 
na czole, i to "—  pop, zesłany za to, jak  mówił, że sprzedał 
kadzielnicę cerkiewną w szynku. Opowiadał, że ju ż  raz trzeci

brodiażniczy, a tym razem uciekł z kary z kopalni złota za 
Bajkałem , niedaleko rzeki Szyłki. Niósł z sobą u n t y ,  to 
jest buty zimowe ze skóry sarniej, które —  dodawał —  miały 
być najlepszym dowodem dla drugich brodiagów, iż idzie z za 
morza.

—  Jak  przyjdę do więzienia, —  mówił —  a pokażę 
u n t y ,  dadzą mi najlepsze miejsce na tapczanie. Co tylko 
wyżebrał, zaraz przepijał, aleśmy z niego wygodę mieli, bo 
nas obszywał i nigdy nam na niczem nie zbywało, um iał bo­
wiem prosić oryginalnie, nie jak  zwykłe brodiagi, lecz śpiewa­
jąc na sposób popów w cerkwi. Gdy z udaną powagą stanął 
pod oknami chaty i owym popim grobowym głosem pieśń nu­
cić zaczął, wnet kilka głów pokazywały się w oknach i na­
tychmiast sypały się sowite jałmużny. B rał wszystko co mu 
dano, starą odzież, igły, nici —  i wszystko przemieniał zaraz 
na wódkę, zostawując ledwie to, co było najnieodzowniej po­
trzebne.

Umiał także leczyć rozmaite choroby, a mianowicie za­
mawiał skutecznie febrę, za co mu płacono kilka kopiejek i 
częstowano go wódką. — Gdyśmy idąc przez wioski, zbliżali 
się do poskotiny, wypytywał się zawsze czy kto nie um arł, a 
jeśli trup  znajdował się we wsi, szedł pop zaraz prosto do 
chaty, odśpiewał modlitwy grobowym głosem i całą noc sie­
dział przy nieboszczyku. Za to dawano mu obficie wódki,
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nie miał siły odczytać przed zgromadzeniem narodowem, są 
—  zabójcze dla Rzeczpospolitej, Niemców zaś nie zaspokoiły 
i wywołują tylko pochwały dzienników nad nadzwyczajną ła ­
godnością i umiarkowaniem zwycięzców. Zajęcie Parvża” to 
ostatni policzek omdlałemu ciału zadany. W chwili,” gdy to 
piszemy, trwoga i niepewność o następstwa twardego pokoju 
i wnijścia tryumfalnego do Paryża —  rozproszyły telegrammy 
przynoszące nam wiadomość, iż Zgromadzenie narodowe przy­
jęło preliminarja pokoju, a Paryż zniósł z rezygnacją upo­
korzenie, które w sercach na wieki zostawi bliznę. ■—■ Któż 
wie —  czy punkta wstępne pokoju •—- niosą w sobie pokój 
czy wojnę. W każdym razie jest to raczej długi rozejm ni­
żeli trw ałe zabezpieczenie przyszłości. . . jest to początek 
wielkiego posłannictwa rządzenia losami Europy, które wzięło 
na swe barki cesarstwo i hr. Bismarck.

Siłę tę swoję, jakiej dowody dały Niemcy, winne są bez­
sprzecznie oświacie, szkołom, pracy, oszczędności, nawyknieniu 
do karności, porządku i poszanowaniu prawa. Siła militarna, 
k tó rą  rozwinęły, jest tylko wynikłością tych czynników, ich 
w ypadkiem .—- Dzisiejszy stan zwolna oddziałać musi na sam 
organizm i wewnętrzne życie Niemiec, z którego płynie 
wszelka potęga. Są pewne praw a, których nic złamać nic 
może, nie potrzeba na to być prorokiem , że uwiecznienie 
wojny i stanie pod bronią zmieni naturę ludu niemieckiego, 
wpłynie na osłabienie go wewnętrzne. ” Okryte blaskiem i 
chwałą, jak  Francja za Napoleona I. zwolna podpadnie roz­
kładowi, wyszafuje nagromadzone siły, a nowych nie przymnoży 
zasobów. Zdobycze ziemi, której wynaradawianie wymaga też żywo­
tnego szafunku, niedoda Niemcom potęgi, wyczerpywać będzie; — 
zdobycze pieniężne i skarby są chwilowym posiłkiem ” nie na­
gradzającym nawet s tra t ekonomicznych. — Cóż więc za pro­
roctwo przyszłości??^ Być w chwili tryumfów tak świetnych 
Kassandrą złej wróżby, wyda się śmiesznem —  przyszłość 
wszakże okaże czyśmy się w prognostyku mylili. Każda 
chwila dziejowa przynosi z sobą naukę, daje ją  i obecna. — 
Polska upadła ideą swobody bezgranicznej, wycieńczona wal­
kami o swobodę padła Francja —- obie szlachetnej i wzniosłej 
służące myśli —• sprawiedliwego jej zastosowania, m ia ry  zna-1 
leść nie umiały. Powiedziano to już w tern piśm ie, a nigdy 
dość napowtarzać nie można, iż miarą swobód dla narodu 
właściwych jest jego wykształcenie. Padła Polska i Francja, 
pierwsza dla tego, że w niej jedna klasa społeczności swobodę 
ceniąc, podzielić się nią nie umiała z narodem całym , druga 
że więcej swobody zdobyła niż miała światła i dojrzałości. 
Szukała ona tej swobody, niedopracowując się jej moralną po­
tęgą , ale żądając wszczepienia przez 'instytucje, jak  gdyby

najliberalniejszc prawa swobodę prawdziwą stworzyć mogły, 
gdzie jej^ ludzie nie dorośli! Swoboda winna być w człowieku, 
społeczeństwie, w ich moralnym organizmie nim przejdzie 
w instytucje i prawa, tam gdzie ją  konstytucje przynoszą i 
nadają . . . widziemy skutki. —  Żałobna to karta  ” historji 
współczesnej, ale gdybyż była płodną i nauczającą! gdyby 
nadewszystko mogła i tego nauczyć, że dla nadużyć wolności, 
dla jej niebezpieczeństw, wyrzekać się jej i wracać do miłości 
kajdan nie należy. Ludzkość jest tak  skłonna do przerzuca­
nia się z jednej ostateczności w drugą, że łacno bardzo, słabe 
umysły i serca trwożliwe przeciągnąć może postrach do bałwo­
chwalstwa zasad wstecznych. —  Jest to prawne nie uuiknio- 
nem. —  Ci, którym  dano stać na straży prawdy, trwać w niej 
powinni.

Zdaje s ię , _ że skutkiem najbliższym wrojny będzie po­
wszechna reakcja, której znaki poprzednie już się w różnych 
okazują postaciach. W Rosji objawia się ona ścieśnieniem 
dzienników i zaniechaniem próżnej gadaniny o porozumieniu 
z Polakam i, o którem mowy już nie ma. — Nowy gabinet

ciężką walką rozpoczyna. Mówią jednak, że rząd gotów jest 
popierać _go,_ bądź co bądź, choćby do ostatecznych przyszło 
uciekać się środków'. Obsadzenie ministerstwa rolnictwa przez 
Polaka (o którem mówiono), jest fałszywą pogłoska —  
W ogólnej polityce europejskiej żadnej zmiany, ani svmpto- 
m atu nowego, oprocz doskonałego porozumienia Niemiec, Au- 
strji i Rosji. Pośrednictwo pokojowe Anglji nie zostało po­
parte ani przez A ustriję, ani przez Rosję i Włochy, spełzło 
więc na niczem.

Warszawa bawi się jak za dobrych czasów, koncertów 
słucha, słucha odczytów, biega na teatr i przygląda się lodom 
W isły piętrzącym przy ochronnych wałach. ” Ruszyły one d. 
26. Lutego i stara m atka rzek polskich majestatycznie rozlała. 
Niesłychać jednak szczęściem o zrządzonych szkodach, zalała 
tylko do połow'y łazienki letnie od strony Pragi. . . . Stowa­
rzyszenie spożywcze Merkury odbyło posiedzenie ogólne — 
należy doń 1300 osób; dywidenda drugiego półrocza oznaczoną 
została na 3'A7o. — Godnym wspomnienia czynem jest ofiara 
bankiera warszawskiego p. Blocha, który podjąwszy się re­
stauracji gmachu na wystawę sztuk pięknych przeznaczonego 
i mając sobie zapewniony za t o , dochód z dzierżawy sklepów, 
(wynoszący teraz rocznie 1500, a mający się podnieść do 2400 
r. sr.) ofiarował go na założenie kassy pożyczkowej dla nieza­
możnych uczniów. Niechże temu poczciwemu Strousbergowi 
pan Bóg błogosławi we wszystkich jego życia k o l e j a c h !  
Redakcja „Kłosów,“ za co jej też uznanie należy, przypom­
niała stuletnią rocznicę narodzin zasłużonego S. B. Lindego,

nam dobre pomieszczenie w łaźni, a czasem odpoczywaliśmy i 
kilka dni, opływając we wszystko.

Pop był gaduła wielki, umiał opowiadać skazki. bajki, 
przypowieści z pisma świętego, tak  że nieraz do łaźni scho­
dziło się po jakie dwadzieścia i więcej osób mężczyzn, kobiet 
i dzieci, słuchając i zasłuchiwając się w opowiadaniach sta­
rego brodiagi. —  Dawano mu za to potem lub wódki, k tórą  
bardzo lu b ił, albo kilka kopiejek. —  Był to włóczęga jakich 
mało, prawdziwy typ w swoim rodzaju, przebiegły, chytry, gdy 
potrzeba świątobliwy, poważny, wygadany, pijak namiętny, ale 
nie złodziej i nie rozbójnik.

Wyszedłszy o sześćdziesiąt wiorst za Tomsk, puściliśmy 
się właściwym traktem  brodiagów, to jest na Omsk. W Ko- 
rasińskiej włości, brodiagi najmowali się za zapłatą do żniwa 
i kosowiska. W każdej wsi było ich ze trzydziestu.

Przeszliśmy tak aż do granicy Tobolskiej i Orenburgskiej 
gubernji, niedaleko rzeki K arja t, wsi K arja t, w Judeóskiej 
włości, na jeziorze Czani łapaliśmy ryby i dociągnęliśmy do 
wioski Mytkiny.  ̂ Tu pożegnałem moich trzech towarzyszów 
drogi, oni udali się do Irb itu , do tamecznego więzieia na zi- 
m ę , gdzie w czasie jarm arku obfite dostają ja łm użny; ja  przez 
Orenburgską guberniję chciałem się dostać do Europy i po za 
granice Moskwy.

Uszedłem sam, z rożnem szczęściem, około pięćset wiorst,

gdy dnia 10. Października 1868 r. aresztował mnie sotnik 
(rodzaj policjanta wiejskiego) we wsi Postowo, Wendeńskiej 
włości, z przyczyny, że nie miałem pasportu. Zaprowadzono 
mnie do stanowczego (naczelnika części powiatu), gdzie na­
przód na _ samym wstępie, żona tego szanownego urzędnika 
natarła  mi uszów porządnie i nagadała tak przyjemych a wy­
razistych komplementów, że połowy ich nie śmiałbym po cichu 
nawet w męzkiem towarzystwie powtórzyć. Zaledwiem wy­
szedł z tej łaźni, gdy sam stanowy zadaje mi pytanie —  kto 
jestem ? jak się nazywam? dokąd idę?

Unikając kłopotliwych dla mnie odpowiedzi, postanowiłem 
udawać głupiego. Odpowiedziałem m u, że nie wiem miejsca 
mojego urodzenia, ani jak  się nazywam, ale sobie tylko przy­
pominam, że jestem z Litwy i że mój ojciec, gdy jeszcze 
dzieckiem byłem , pracował przy kolei żelaznej, że się włóczę 
po świecie od najmłodszych la t i że szedłem na Syberję, po­
słyszawszy iż tam złoto kopać można. Na zapytanie jakiej 
jestem religji, powiedziałem że nie wiem. Wtedy mądry sta­
nowy spytał mnie jak  się modlę? Obejrzałem się po izbie, a 
zobaczywszy w jednym kącie Ikon (obraz święty) stojący, 
przeżegnałem się przed nim po moskiewsku, wykonywując ra ­
zem pokłon bardzo zręczny, bom się miał czas nauczyć. Sta­
nowy wniósł z tego, że muszę być prawosławny. Już chcia-
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przypadającą, d. 8. Kwietnia i wniosła o składkę na stypendjum 
imienia jego. Piękniejszego pomnika autorowi słownika pol­
skiego, temu, który polską mowę ukochał i pomnik dian wie­
kuisty wystawił — obmyśleć nie było można. Ma już Linde me­
dal na cześć swą wybity i monumentalną p racę, która jest 
od marmurów trwalszą. Współzawodnik „Kłosów11 „Tygodnik 
illustrowany11 obchodził też rocznicę Kopernika pięknym por­
tretem jego i drzeworytem z rysunku Eljasza. —• Koncerta 
Servais’go, koncerta Zarzyckiego — i W a n d a  Deotymy, akt 
piąty. Ponieważ dramatu tego wszyscy chciwi go słyszeć nie 
słuchali, wniósł na ostatnim wieczorze A. E. Odyniec prośbę 
o powtórzenie. — Wszystko to, j a k  za  d o b r y c h  czasów!
— Deotyma prosiła znowu Odyńca o bijogralię Mickiewicza i 
prośbę dokończyła tą strofą:

Wiem, taka prośba to wielka odwaga,
Lecz że wysłuchasz, więcej niż nadzieja,
Bo i od kogóż czarów się wymaga,

Jeśli nie od czarodzieja!

Przypomina się młodość i ów wiek złoty, gdy ani ks. 
Stagraczyńskiego, ani ks. Goliana, ani s z a n o w n e g o  pana 
. . . korespondenta „Czasu11 na święcie nie było.

Z krakowskich i lwowskich dzienników, nurtując po nich 
niceśmy nie mogli wydobyć . . . oprócz jednym jedynego nu­
meru „Czasu,11 w którym ani razu nazwisko nasze nie było 
wspomniane i ani razu nas nie obluzgano ekstra-katolicką 
żółcią, której mają zapas tak obbty. — Tę raritas warto 
w ramki oprawić.

Wybory do parlamentu w Poznańskiem i wałka z kliką 
szanownego pana Kajetana Morawskiego, poruszają nie tylko 
Księstwo, lecz nawet Galicję, której dzienniki żywo się zaj­
mują sprawą ultromontańskiej agitacij. Część duchowieństwa, 
która widzi niebezpieczeństwo i ohydę płynącą z odszczepie- 
nia się od narodowego obozu, odstąpiła od spisku ks. Stagra­
czyńskiego. Cofnął swój podpis ks. Bażyński i ks. Jarochow- 
ski, jawnie ogłosił swe przekonanie ks. Józefat Biliński... z obu­
rzeniem i wielką energią a zapałem przemówił dr. Niegolewski, 
oświadczyło się "koło poselskie w Berlinie, pp. Dziembowski, 
dr. Szuman, p. Stefan Kwilecki, N. X. Mańkowski; ogromna 
większość czcigodnych obywateli Księstwa, co się narodowości 
swej i tradycij polskich nie zrzekli, stoi wierną obozowi, który 
nigdy dotąd nie był, nie mógł być prawdziwej nauce katolic­
kiej nieprzyjaznym, ale jezuickimi intrygami i spekulantami 
religijnemi tak się brzydził jak i dzisiaj. Stanowcze wystą­
pienie Dziennika poznańskiego jawne, spokojne, beznamiętne 
jest wielką dlań zasługą. Nie inne też powołanie dziennikar­
stwa nad walkę o żywotne zadania wieku; — boć nowiny 
przynoszą i telegramy. Dziennik winien być tą  kroplą wody, 
co kamień wyżłabia. Cieszym się też zapowiedzią aż czterech 
nowych w Poznaniu dzienników, choćby najróżniejszych prze­

łom zaprotestować przeciwko temu, ale usta mi zawiązało, że 
bym się był przed nim zdradził.

Odesłano mnie dalej i już dnia 16. Października byłem 
w turmie miasta powiatowego Szeleby, w izbie Nr. 6., gdzie 
siedzieli brodiagi.

Zwyczaj tu był, iż każdy nowo przychodzący do turmy, 
musiał złożyć 50 kopiejek do kasy ogólnej, a jeśli nie miał 
ich, to odrabiał. — Wsadzony za pijaństwo lub za inne małe 
wykroczenie, płacił półtora. Oprócz tego brano podatek za 
prawo sprzedawania różnych zapasów, wódki, tytuniu i od wy­
pożyczania kart do gry. Z tych pieniędzy opłacano ludzi, co 
czyścili wychodki i wynosili kubły, a co czterdzieści dni da­
wano pewną część nadzorcy (smotritelowi), resztą zaś dzielono 
się między sobą. Gdy chłop który za pijaństwo dostał się 
turmy a miał przy sobie pieniądze, wedle prawa nadzorca po- 
winiem mu je był odebrać i do książki je zapisać. Gdy się 
to działo, brodiagi namawiali właściciela pieniędzy, aby prosił 
nadzorcy o oddanie, gdyż inaczej mu przepadną. Zwykle po 
targu, za jakiemś ustępstwem, oddawano pieniądze właścicie­
lowi. Biedny chłop wcale się nie domyślał, iż mu tak gorli­
wie odebrać radzono pieniądze, tylko by je odkraść. W kilka 
dni zwykle najsprytniejszy okradał go, brał sobie jednę trze­
cią część, jako praemium za swą zręczność, a dwie trzecie 
pozostałe, wedle istniejącego złodziejskiego prawa, musiał od-

konań, byle uczciwych i dobrej wiary, a nie służących do spi­
sków i knowań i roznoszenia potwarzy. — „Dziennik poznański11 
zdaje sprawę z walnego zebrania Towarzystwa pomocy nauko­
wej imienia Karola Marcinkowskiego, które się odbyło w Po­
znaniu, dnia 25. Lutego pod przewodnictwem Władysł. Bent­
kowskiego. Wojna niekorzystnie wpłynęła na rozwój Towa­
rzystwa, przynajmniej przyznano to wojnie, co i innym też 
przyczynom przypisać by można, boć to stronnictwo, które 
spiskuje w imie Boże, powiada, że oświata ubogim nie potrze­
bna i komu Bóg nie dał środków do nauki, ten powinien zo­
stać wyrobnikiem, a rąk od roli nie odrywać.

Dochód Towarzystwa w papierach procentowych tal. 1250, w go- 
towiżnie 11,329 sgr. 19 fen. 11. Rozchód 11,390 sgr. 2 fen. 11; po­
zostało w zasobie, w papierach procentowych tal. 23,568 10 sgr., 
w gotowiźnie tal. 5617 sgr. 15 fen. 7. Stypendiatów Towarzystwa 
było w końcu 1869 r. 144, przybyło w ciągu roku. 106, ubyło 109, 
pozostało na rok bieżący 141.

Odbieramy w tej chwili wiadomość z Berlina, że p. Ale­
ksander Guttry stawił się sądowi, i że obrońca jego sprawy 
będzie znany z poprzednich procesów p. adwokat Lent.

Z pism perjodycznych nowych, które nas doszły, wspom- 
niemy bibliotekę stenograficzną, czasopismo miesięczne wycho­
dzące we Lwowie, które w dzisiejszych czasach bardzo uży- 
tecznćm być może, bo się bez nauki szybkopisma obejść trudno. 
W Krakowie wychodzącego Włościanina i Zagrodę, pi­
sma dla ludu, poczciwie redagowane, mogące z wielką korzy­
ścią być rozpowszechniane pomiędzy wieśniakami, najgorącej 
polecić się godzi przyjaciołom oświaty. Warto ażeby poparte 
zostały i utrzymać się mogły...

W Królestwie, w jednej ze wsi pod Nowym-Dworem za 
Wisłą, zmarł w Lutym J a n  S zad e ,  dożywszy lat stu. Był 
to najstarszy weteran wojsk kościuszkowskich i napoleońskich.

W Warszawie dnia 20. Lutego zmarł |ks. L u d w i k  K o ­
c z o r o w s k i ,  wikarjusz kościoła Panny Marij, mając lat 35.

Tamże gmina izraelska straciła uczonego talmudzistę i na­
uczyciela, 671etniego S z l a m ę  S a l y  B i n e f e l d ’a;  którego a  
zwłoki wdzięczni uczniowie na ramionach zanieśli na cmentarz 
Powązkowski. Zmarły był rodem z Krakowa.

W Krakowie, dnia 25. lutego zmarł K a m i l  W e r n e r ,  
słuchacz medycyny, asystent przy katedrze, anatomij patalo- 
gicznej mając lat wieku 23.

Dziennik lwowski donosi o następnych emigrantach pol­
skich, którzy zginęli, walcząc w szeregach francuzkicli: F r i e s e, 
z oddziału „ Ami s  de l a  F r a n c e 11, d. 30. Październ. W ł. 
D o b i e c k i ,  ( T i r a i l e u r s  de Ternes) .  Lud .  R u n g e  z Wo­
łynia, niegdyś uczeń gymnazjum żytomirskiego i uniwersyt.

dać do kasy ogólnej. Potem żartowano sobie otwarcie z okra­
dzionego , a ten co go obrał, powiedział mu nawet jakich 
środków używać musiał, aby się dobrać do jego węzełka. —
O skardze do nadzorcy i mowy być nie mogło, bo nie dosyć, 
żeby był obity jako oszczerca, ale by go zamknięto do kuny 
na chleb i wodę.

Jeżeli brodiaga okradł swego towarzysza, za to był suro­
wo karany, że aż kości trzeszczały.

Tu poznałem kilku Polaków i musiałem im moją opowie­
dzieć historje. Naówczas jeden z nich rzucił mi myśl, ażebym 
się podał za Józefa Hermanowicza z Litwy, urodzonego w Wi­
leńskiej gubernji, w powiecie Trockim, w obwodzie Zyżmory, 
parafij Dyrsuniszskiej, ze wsi Hermanowicz. Nauczył mnie 
szczegółów, które powinienem był pamiętać. Mój domniemany 
ojciec Hermanowicz miał czworo dzieci: Józefa (którym ja 
być miałem), Feliksa, o dwa lata ode mnie młodszego, Karo­
linę, starszą od Józefa i głuchą, również młodszą Eleonorę.
Po śmierci pierwszej swej żony Hermanowicz źle się obchodził 
z dziećmi z tego małżeństwa, ożeniwszy się powtórnie. Raz 
związał Józefa z Feliksem i przyczepił ich tak za karę do 
płotu. Oba oni uciekli z domu. Feliks miał być w Wilnie, 
a starszy Józef gdzieś zginął i dotąd nie było o nim żadnych 
wiadomości, chociaż prawdopodobnie gdzieś umrzeć musiał. — 
Wyuczywszy się tej historjiki, gdym został wezwany do pro-
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kijowskiego) ze 146 ta t .  tejże gwardij zginęli <1. 19. Stycznia 
pod Busenval, w ostatniej wycieczce z P aryża; w której K ruk 
ranny, otrzymał medal wojskowy.

Czytamy w „Dzienniku poznańskim.11:
W ojna obecna nie mało porw ała ofiar z nieszczęśliwego naszego 

narodu. Między innym i zakończył na dniu 4. z. mi w Douai ś. p. 
E d w a r d  J ó z e f  L e s z c z y c  K o s z u c k i ,  kapitan w drugim  bata­
lionie strzelców pieszych francuzkich, po sześciodniowych cierpie­
niach w skutek nadzwyczajnych wysileń i trudów wojennych, któ­
rych kam pania francuzko-niemiecka tak  ogromną zużyła liczbę. 
D wudziestoletni zaledwie młodzieniec, wykształcony woj skowo w szkop­
ie St. Cyr, gdzie zawsze jako jeden  z najzdatniejszych uczniów był 
uważany, w stąpił śp. Edw ard Józef do arm ii czynnej jako podpo­
rucznik. Mianowany z kolei w nagrodę za waleczność i tyle cenną 

u żołnierza krew zimną, porucznikiem, następnie kapitanem  w a r­
mii ruchomej, b ra ł udział w kilku potyczkach zwycięzkich dla je ­
nera ła  EaidHerba, poczem złożony wrodzoną słabością piersiową 
w Douai, po tygodniowych cierpieniach, skonał na łonie familii 
swej m atki z starożytnego gniazda hrabiów Le H ardy  de Beaulieu. 
Pokój jego cieniom!

( N a d e s ł a n e . )

/ W  dniu 8. Października 1870 roku we wsi Bąkowie w Opo- 
czyńskiem zm arł J a n  D y  l i k ,  podporucznik dawnych wojsk 
polskich urodzony we wsi Wielu w W. Księstwie Poznańskiem 
r. 1785. W  roku 1806 wstąpił do 6go pułku ułanów w no- 
wotworzącćm się wojsku Księstwa Warszawskiego i tegoż roku 
był w bitwie pod Kwidzyniem, w r. 1809 bił się pod Raszy­
nem, a w r. 1813 odbył kampanię w Niemczech, gdzie został 
ranny i wzięty do niewoli przez Moskali. W r. 1815 wstąpił 
do Igo pułku strzelców konnych (szaserów), odbył kampanię 
roku 1831 i od tego czasu zamieszkał na wsi, ozdobiony me­
dalem pamiątkowym św. Heleny. Gdy z każdym dniem ubywa 
dawnych wojowników polskich, którzy dla wywalczenia swo­
body ojczyźnie, krew swoją we wszystkich częściach świata 
przelewali i sławę męztwa polskiego roznieśli, zapisać wypada 
i imię jednego z tych ludzi oręża. Śp. Jan  Dylik zostawił 
dwóch synów i dwie córki, tudzież sześciu wnuków i zapewnę 
rodzinę w Poznańskiem, gdyż miał 13tu braci. Córki zamiesz­
kałe we wsi Bąkowie pod Opocznem, pragnęłyby przywrócić 
stosunki z rodziną w Poznańskim, od lat wielu zaniechane.

Restauracja grobów na Wawelu.

Podnosiliśmy wielokrotnie w piśmie naszem sprawę restau­
racji sklepów grobowych, trumien i monumentów królewskich 
na W awelu, pragnąc aby to ważne przedsięwzięcie uzyskało 
zainteresowanie się niem ogółu. W  tym celu, w numerze 7. 
„Tygodnia11 z b. r. odezwaliśmy się imiennie do profesora 
Łepkowskiego, z życzeniem aby podaniem wiadomości o prze-

tokułu, wyrecytowałem lekcję doskonale, a spytany dla czego 
przed stanowym nie przyznałem się i nie powiedziałem zkąd 
jestem , odpowiedziałem, będąc na to pytanie przygotowany, 
bez zająknienia, że wstyd mi było wymienić nazwisko moje’ 
gdyż czułem, że postępowanie nie odpowiadało stanowi irfemu 
i że ono wielką przykrość sprawić by musiało ojcu. Co się 
tyczy mojego pobytu po ucieczce z domu, dodałem, żem prze­
bywał w Prusach i na jarm ark do Irb ity  przyjechałem z kup­
cem, alem się upił kilka razy i narobił awantur, tak  że on 
mnie porzucił wreszcie, że straciwszy resztę pieniędzy, o że­
braczym chlebie chciałem się dostać do domu.

Posłano po wyjaśnienia do Wilna, a ja  pozostałem w wię­
zieniu do Maja 1860 r. Zaraz w początku kupiłem sobie 
miejsce na tapczanie za piętnaście kopiejek. Siedziałem cicho, 
a  dozorca, nazwiskiem Leopold, innem już na mnie okiem 
spoglądał, wiedząc że byłem Hermanowiczem, szlachcicem pol­
skim i katolikiem.

Więzienie nasze było najstraszliwszą otchłanią, szulerstwa, 
pijaństwa i rozpusty i wszelkiego rodzaju swawoli. Między tą  
zgrają złodziei, rozbójników i oszustw, byli i ludzie wykształ­
ceni. Jeden na przykład Iwan n i e p o m n i u s z c z y  Nr. X. 
był w istocie Filipem Kirentą. —  Skończył on nauki w kor­
pusie kadeckim w Petersburgu, a potem służył w gwardji. 
Drugi, malarz, zwał się P iotrem  Koczubej, udawał on że nie

biegu owej sprawy zechciał czytelników naszych oświecić jak  
rzecz stoi. Odpowiedział na wezwanie nasze listem z dnia 18. 
b. m., z którego wypisujemy co następuje:

„Gdy w r. 1869 w Lipcu poczęto występować z różnemi 
projektami tyczącemi się użycia pozostałości“ ze składek wno­
szonych na restaurację grobowca Kazimierza Wielkiego i po­
grzeb zwłok jego, wtedy odezwałem się z myślą obrócenia na 
restaurację monumentów i trumien królewskich summv (wy­
noszącej prawie 7,000 fl. w. a.) z owego źródła powstałej. 
Zdawało mi się, że zaopatrzenie grobów Wawelu jest naglące 
potrzebne, a reszta ze składek na odnowę sakofagu Kazimie­
rza Wielkiego złożonych, nie może być lepiej i właściwiej 
uży tą , jak  na restaurację pomników innych królów naszych. 
Sądziłem, że ci co owe 7,000 guldenów drobnemi ofiarami 
przysłali, zgodzą się z myślą moją; a przynajmniej objawią
0 niej zdanie swoje. Nie inaczej się też stało. Wniosek mój 
uczyniony publicznie (w „ C z a s ie 11 z r. 1869 Nr. 169) powtó­
rzyły inne dzienniki; zaś na zapytania uczynione przez 
wszystkie prawie polskie czasopisma: “czyli kto ze skladkują- 
cych nie jest przeciwny takiemu użyciu pozostałego od ofiar 
Kazimierzowskich funduszu? odpowidziano milczeniem, więc 
twierdząco —  nikt nie przeczył —  myśl się przyjęła —  dal­
sze składki na cel restauracji grobów królewskich, wpływać 
zaczęły do kassy Towarzystwa naukowego krakowskiego. —  
Wreszcie Towarzystwo (a mianowicie jego oddział archeoiogji
1 sztuk pięknych) przyjęło wniosek mój, wyznaczając do za­
jęcia się tą  sprawą komisję, pod przewodnictwem księcia Je ­
rzego Lubomirskiego, złożoną z pp. Jana M atejki, profesora 
W ładysława Łuszczkiewicza, konserwatora zabytków pomni­
kowych p. Pawła Popiela, prezesa Tow. naukowego Dra J . 
Majera, budowniczego Dra T. Żebrawskiego i mnie, jako wnios­
kodawcy. Chodziło przedewszystkiem o dokładne opatrzenie 
sklepów grobowych, monumentów i trumien królewskich, aby 
zyskać oznaczenie summy potrzebnej na zupełną a gruntowną 
ich restaurację. Zarządzono tę rewizję, zaprosiwszy do niej 
delegowanych prałatów z grona kapituły katedralnej krakow­
skiej (k tóra sama jedna opiekowała się dotąd grobami królów), 
oraz znawców technicznych i rzemieślników. Rezultat okazał, 
że owe 7000 guldenów nie starczą, ale mogą być uważane 
zaledwie za fundusz początkowy do dalszych składek, tem 
bardziej, że część z tej kwoty użytą być musi na sprawienie 
kraty bronzowej do osłonięcia sarkofagu Kazimierza Wielkiego, 
także znaczną summę odłączyć wypada na utworzenie kapi­
ta łu , z któregoby procent mógł się składać na utrzymanie 
grobowca i jego restaurację k iedyś, gdyby tego była potrzeba. 
W sprawie reszty rozpoczęto rokowanie z prezydjum Rady 
m iasta, aby komitetowi odnowy grobów wawelskich wypłaciła 
tę  pozostałość w kassie miejskiej (o ile do niej wpłynęła) zło­
żoną. Odzywały się głosy za włączeniem owej kwoty do fun-

wie także zkąd jest rodem. Na zapytania kto był ojcem 
jego, odpowiadał—  ojciec m ój, jak  mi m atka mówiła, mieszka 
w Petersburgu i jest bardzo bogaty. Wszyscy wiedzieli, że 
w istocie w Petersburgu mieszkał Piotr Koczubej, znany ma­
gnat moskiewski. —  Brodiagi bardzo często jakby na szyder­
stwo nadają sobie nazwiska Strogonowych, Szuwałowych, Men- 
żykowych i t. p.

Stary brodiaga jak  tylko dostał się do turmy, natych­
miast s tara ł się wywabić piętno na ręku. Czasami trafiało 
się , że za niego, do obejrzenia lekarskiego szedł inny brodiaga 
niepiętnowany jeszcze, ale to musiało się dziać za wiedzą do­
zorcy, który znał wszystkich osobiście, zatem kosztowało to 
rubli kilkanaście. Brodiaga, który chciał dłużej siedzieć w wię­
zieniu, podawał fałszywe nazwisko i miejsce urodzenia, pół 
roku mijało nim otrzymano z tam tąd odpowiedź. Za fałszywe 
podanie dostawał w skórę, ale zyskał na czasie. W idziałem, 
jak  Polakowi Świtkowskiemu dano 40 rózeg za to, że podał 
się za poddanego pruskiego, a odpowiedź nadeszła, iż tam  
żadnego tego nazwiska nieznano. Po trzy i po cztery razy 
sprawdzają tak  co raz nowe twierdzenia więźniów, naostatek 
sądzą ich jako Iwanów niepomniuszczych, to jest niepomnych 
miejsca urodzenia i nazwiska i zsyłają na Syberję.

(Dokończenie nastąpi.)



tfuszu restauracji Sukiennic. Potrzebna w tej sprawie uchwała 
pełnego zebrania Rady m iasta.11 / , . ,

Dziękując panu Łepkowskiemu za uprzejmość i pospiech, 
z jakim odpowiedział na wezwanie nasze, prosimy Redakcje 
dzienników polskich, aby sprawę tak dokładnie wyjaśnioną 
podnieść raczyły.

Potrzebuje rzecz ta rozgłosu , ze względu na ważność 
swoję —  potrzebuje go z konieczności dalszych ofiar, które 
teraz zbyt skąpo wpływają do kassy Towarzystwa naukowego 
w Krakowie —  potrzebuje wreszcie powszechnego dokładnego 
oświadczenia s ię , że dary na odnowę grobowca Kazimierza 
W ielkiego i pogrzeb zwłok tego króla złożone, na nic innego, 
ale tylko i jedynie na odnowę grobów i trumien W awelskich 
obrócone być mogą. Komisji zaś restauracyjnej i Rady miasta 
Krakowa prosiemy o jawność i pośpiech w działaniu, gdy już 
półtora roku z górą upłynęło od czasu rozpoczęcia tej pracy, 
a nie wiemy, czyli czasy późniejsze będą równie jak obecne
do jej ukończenia sposobne. .

J J. I. K r a s z e w s k i .

Korrespondencye.
Ultramontanie i stronnictwo narodowe.

P o z n a ń ,  ^27. Lutego.

W ystąpienie stronnictwa ultram ontańskiego w celu zamięszania zgo­
dności, przy wyborach na sejm Rzeszy, straszliwą, niepam iętną burzę wy­
w ołało w łonie naszego społeczeństwa. Najobojętniejsi na  sprawy publi­
czne, nie troszczący się o różnicę zasad, poczuli się do obowiązku soli­
darności z stronnictwem narodu. Zrozumieli bowiem, iż targnięcie się na 
prawowitą władzę kom itetu centralnego wyborczego, uznaną przez ogół, 
nie może mieć innego celu, ja k  przerwanie solidarności, rozbicie społe­
czności na  atomy, a  pozbawiwszy jej sił do zbiorowej politycznej czyn­
ności, zawładnąć n ią według swego upodobania. Opozycja przeciw uzur- 
pacij ultram ontanów w zrastała nagle ja k  lawina, której potok rozlał się 
tak  szeroko, jak  daleko sięga promień jak ie j takiej oświaty, nie zdemo­
ralizowanej doktrynerją kosmopolityzmu. Kto nie obliczył, to przeczuł, 
iż to zam ach przeciw wolności sum ienia, znieważanie godności obywatel­
skiej i niepodległości stanowiska poselskiego.

U trzym ują powszechnie: iż węzeł tego sporu zawiązanym został 
w czasie bytności w W ersalu arcybiskupa Ledóchowskiego. Nie zrosły 
z  narodem, nie rozumiejący jego potrzeb, a  obcy wszelkim uczuciom m i­
łości ojczyzny, znarowiony dyplomata, nie umie gdzieindziej szukać do­
b ra  kościoła, jak  na ścieżkach, którem i nawykł chodzić. Z tąd też nie za­
w ahał się udać po obronę praw papiezkich do ty ch , co go nie uznają 
za ojca dusz swoich.

Co do spraw naszych: bacząc iż Bawarja, Badenia, A lzacja i część 
Lotaryngij stanowią wcale znaczną ludność katolicką w nowem cesar­
stwie, zgodził się na  zdanie najpierwszego dyplomaty czasów naszych, iż 
położenie tam y wszelkim zachciankom i odrębności naszej narodowości, 
spowoduje spójnię między wszystkiemi katolickiem i ludam i w państwie 
niemieckićm, i przyczyni się do umocnienia tam że kościoła.

T ak  dyplomatycznie usposobiony pasterz dusz naszych, powróciwszy 
na stolicę swojej archidiecezij, zabrał się do naw racania wiernych stoso­
wnie do politycznych okoliczności.

Stronnictwo ultram ontańskie, równie ja k  socjaliści, opierając zasady 
swoje na kosmopolityzmie, przeciwnemi być muszą wszelkiemu ścieśnia 
niu granic interesam i narodowemi. Skwapliwie chwycili podaną sposo 
bność i rzucili się do rozrywania solidarności między ludnością polską, 
tej głównej arce przym ierza narodowego.

D la pewności zwycięztwa postanowiono poruszyć wszystkie siły 
i środki, a  mianowicie zsolidaryzować z sobą duchowieństwo z parafij, 
wiedząc jak  najlepiej, iż z małemi wyjątkami przechowują w głębi serca 
gorącą miłość ojczyzny. Zastosowano tu  divide et impera, i popchnięto ich 
w nieprzyjazne stanowisko naprzeciw stronnictwu narodowemu. Z hufca 
ultram ontańskiego pierwszy wystąpił w szranki p. K ajetan Morawski, 
ogłaszając na przedwyborczem zjeździe w Kościanie trzy następujące po- 
s tu la ta  jako  niezbędne warunki kwalifikujące na  posłów do Rzeszy N ie­
mieckiej :

„1) Iż uznają konieczność i bronić będą władzy świeckiej Papieża. 
2) Iż uznają konieczność i bronić będą szkół konfessyjnych. 3) Iż uznają 
i bronić będą wolności stowarzyszeń zakonnych.*1

N a pierwsze rzucone, iż jako projekt świeckiego człowieka rozsze­

rzono następnie o IV. tezę: „przeciwienie się zaprowadzeniu cywilnych 
ślubów,“ w liście otwartym  arcybiskupa. Zarazem usankcjonowane przez 
tegoż owe postulata podniesiono niejako do dogmatu wiary, k tó rą  winien 
wyznawać każdy poseł sejmowy. Naturalnie, niekatolicy zostali pozbawieni 
praw obywatelskich, nie mogąc być przy takich warunkach obrani po­
słami.

W iadomo, że ks. Ledóchowski, po wstąpieniu na stolicę arcybisku­
pią, wydał rozporządzenie zakazujące surowo duchowieństwu używania 
swoich wpływów na sejm, co było wielką klęską dla sprawy narodowej. 
Teraz zaś zaleca duchowieństwu przy wyborach „ u d z i e l a n i a  z d r o w e j  
r a d y  i w s k a z ó w k i ,  s k o r o  s i ę  w i e r n i  p o  j e d n o  l u b  d r u g i e  do  
n i c h  u d a d z ą . "  Przy tem wypowiedział otwarcie, iż bronienie narodo­
wości uważa jako  „ r a d y k a l i z m  w r o g i  k o ś c i o ł o w i , "  a „Tygodnik 
katolicki" nazwał miłość ojczyzny uczuciem „ b a ł w o c h w a l c z e m . "

Nie próżnował również i korespondent poznański do „Czasu," roz­
bijał w gruz co się dało. Zw racał uwagę, iż instytucje takie, jak  szkoła 
agronomiczna w Zabikowie i tea tr  poznański, niewątpliwie ukrywają nie­
wczesne zachcianki polityczne, — dążące k u  zawichrzeniu spokojr.ości 
państwa.

N a tak  przygotowanej arenie ks. Koźmian i Stagraczyński rozpoczy­
nają agitację, jak ie j najczystszej wody demagowie pozazdrościć by im mo­
gli. Pierwszy głową, drugi ręką  w tej sprawie.

Zwołują na zebranie duchowieństwo parafijalne z m iasta Poznania. 
Zgromadzonym przedstawia ks. Stagraczyński, za w s k a z ó w k ą  ks. Ko- 
źmiana, aby się zobowiązali do oświadczenia: że tylko tem u kandydatowi 
na posła dadzą swoje głosy, który przyjmie za  podwalinę swych na sej­
mie czynności wyżej wspomniane cztery tezy. N a czele położył swój pod­
pis powszechnie szanowany, sędziwy ks. Bażyński, niegdyś więzień stanu, 
poseł na sejm, gorliwy pracownik około oświaty ludu. Z a nim reszta du­
chowieństwa, ludzi zacnych, oświeconych, prawych synów Polski. Lecz 
despotyzm hierarchiczny w wysokim stopniu panuje wśród duchowień­
stwa, nacisk m oralny płynący z góry łam ie nieraz najczystsze i najszla­
chetniejsze popędy. A nie każdemu danem cierpieć za prawdę.

Prędko się jednak  spostrzegł czcigodny ks. Bażyński, odwołując 
w dzienniku podpisaną przez siebie deklarację, uznając władzę kom itetu 
wyborczego i lcompetentność kandydata przedstawionego, na którego gło­
sować przyrzeka bez żadnych zastrzeżeń. Dodając przytem : „Jako były 
poseł i członek koła polskiego sejmowego — wiem z doświadczenia wła­
snego, że nawet koledzy moi innowiercy, nie występowali nigdy przeciw 
zasadom, któreby uwłaczały kościołowi katolickiem u." W szystko to na- 
próżno — ultram ontanie nie przestają bić na alarm , wołając, iż kościół 
katolicki w niebezpieczeństwie, jeżeli katechizm u pomysłu p. Morawskiego 
posłowie na sejm Rzeszy nie uznają za ak t swej wiary.

W  tak  grożącem niebezpieczeństwie wysłano do księży dziekanów 
odezwę tej, samej treści, jak ą  podpisali duchowni poznańscy, z zalece­
niem : zebrania na niej podpisów wszystkich księży z parafij co się 
i stało z małemi wyjątkami.

Oburzenie publiczne doszło swego zenitu, kiedy kandydaci do krze­
seł poselskich zaczęli w dzienniku protestować przeciw uroszczeniu księży 
dziekanów, którzy tu  i owdzie przystąpili do egzekwowania danych zobo­
wiązań, i na  prawdę, nie na żarty , wymagali, pod zagrożeniem swej nie­
łaski, uznania owych artykułów wiary, szanownego pana Morawskiego 
ja k  pisze arcypasterz Ledóchowski.

Stanowisko anarchiczne, jakie  zajęło duchowieństwo w tej spraw ie, 
obudziło w pierwszej chwili ogólne zdumienie, zapytywano się nawzajem 
— gdzie i zkąd wśród nas niebezpieczeństwo zagraża kościołowi ?

N ikt nie mógł pojąć, zkąd jeden stan wyłączny przychodzi do zno­
szenia prawowitej władzy, funkcjonującej z woli i ram ienia wszystkich 
stanów, do wydawania na swoję rękę sprzecznych z n ią rozkazów, do re ­
wolucyjnego zaprow adzania rządów teokratycznych w społeczeństwie 
naszem.

Teroryzm  taki m usiał wywołać silną reakcję w stronnictwie naro- 
dowem. Sypały się gradem artykuły, listy, odezwy, protestacje, nadsyłane 
do „Dziennika poznańskiego." Usiłowano przekonać przeciwników, iż 
nik t nigdy w sejmie nie okazał złej woli względem kościoła, że chociaż 
posłam i bywają i Polacy akatolicy, popierają zawsze kolegów swoich 
w Izbie w sprawach religijnych. Owszem, wiadomem jes t powszechnie, 
iż usilnie i wielokrotnie s ta ra li się posłowie nasi o szkoły konfesyjne, co 
się i na ostatniej kadencij powtórzyło.

Jedyne nasze polityczne ciało, polskie sejmowe koło, zebrane wła­
śnie w Berlinie, jednogłośną uchwałą potępiło odezwę duchowieństwa, 
wiodącą do zerwania narodowej solidarności, do niebezpiecznej rozterki 
domowej.

W szakże w pomyślniejszych dla nas czasach i oko licznościach  wy



s tą p ił  z p a rty k u la ry zm em  n ieszczęsnej pam ięci S iciński, a  je d n a k ż e  ugo­
d z ił  ojczyznę w sam o serce , rozry w a jąc  a rte r ję , w k tó re j k rą ż y  głów na 
s iła  życia n aro d u . O dtąd  ciało  R zeczypospolite j u bezw ładn ia ło  się, aż  
u legło  sekcij rozb iorow ej.

P o  odezw ie rozesłane j księżom  dziekanom  zdaw ało  się , iż  u ltra m o n ta -  
n ie  postanow ili użyć  n a jsk ra jn ie jszy ch  środków  tero ry zm u , w yw ołując k a ­
tak lizm  społeczny. D uchow ieństw o m iało  s ta n ąć  w p o śród  m ass, a  u k a ­
zu jąc  im  dw ory, n au cza ć : iż w n ich  m ieszkają  panow ie bez  czci i w iary, 
w yzuci z cnoty , n iegodni zau fan ia  ludzi uczciw ych. A  k tó ż  zaręczy , iż 
w n astępstw ie  tak iego  aposto lstw a n ie zab łysłyby  głów nie i noże, iżby 
się  nie z n a la z ł now y Szela  m iędzy czern ią  ró żn o ro d n ą ?  G łów nym  czyn­
n ik iem  duchow nym  te j ag itacij, obok a rcy b isk u p a  L edóchow skiego, j e s t  
k s. k an o n ik  K oźm ian, posługu jący  się  k s. S tag raczyńsk im .

N a szczęście ogół duchow ieństw a w cześn ie  się opam ięta ł, iż  zo s ta ł 
po pchn ię tym  n a  fa ta ln e  tory , że  s tronn ic tw o  an ti-p o lsk ie  chcia ło  go użyć 
w zgubnych  ce lach  d la  narodu .

S podziew ać się trzeb a , że sp raw a ta  p rzedstaw ioną będzie w całej 
p raw dzie  O jcu Św iętem u, bo ci, co w yw ołują ro z b ra t  m iędzy duchow ień­
stw em  i w iernem i, ź le  zap raw d ę  słu żą  kościo łow i. N iepodobna, ab y  za ­
cność  c h a ra k te ru  polskiego i czystość p ostępow an ia  całego  duchow ień­
stw a  n a d a l b yw ała  w y staw ianą  n a  szw ank  w obec rodaków , d latego , że 
po jedynczy  p rze ło żen i d opuszczają  się  zdrożności.

W  P o lsce  odw iecznie były  p o łączone uczucia  re lig ijne  z narodow em i, 
w ęzeł te n  um ocniły  jeszcze  w spólne n ieszczęścia , p rześladow an ia , m ęczeń­
stw a. N am aszczen ie  k a p ła ń sk ie  n ie sk ie row ało  n igdy c h a ra k te ru  obyw a­
telsk iego  od M ieczysław a I. aż  do p rym asostw a ks. L edóchow skiego, d u ­
chow ieństw o z as iad a ło  w ra d a c h  po litycznych , byw ało  n a  po lu  w alki, 
dzieliło  z łą  i d o b rą  dolę z narodem , n ie  z ap ie ra jąc  się b ra te rs tw a  ze sp o ­
łecznością , w śród k tó re j by ła  cz łonkam i z rząd zen ia  O patrzności. I n t e r e s  
p o l i t y c z n y  i n a r o d o w y  p rzez  a rcy b isk u p a  L edóchow skiego w o tw ar­
tym  liśc ie  potęp iony , l e ż a ł  i m  n a  s e r c u ,  m iłość ojczyzny u w aża li za  
u czucie  w lane  w se rca  ludzk ie  od S tw órcy sam ego —  a  n ie  b a ł w o -  
c h w a l c z e m .

T e ra z  zaś  now atorow ie k le ry k a ln i i św ieccy u siłu ją  s ta rg a ć  te  od ­
w ieczne w ęzły B osk ie  i  p rzyrodzone, łączące  duchow ieństw o z narodem , 
d la  d robnych  celów, czasow ej p rzem ijającej polityk i.

D n ia  3. M a rca  obory  p o s łó w ; z  re z u lta tu  p rzekonam y się, czy n u r ­
tow anie an ti-narodow e p rzyn iosło  s tro n ie  po lsk iej rzeczyw iste  szkody.

W ieś  S t a r y t a r g ,  25. L u teg o  1871 r .

„T ydzień" b ęd ąc  o rganem  W szech  P o lsk i —  przy jm ie  i k ro n ik a r ­
sk ą  w iadom ość m iejskiego życia  w zaciszu  —  w ięc sz ląc pozdrow ienie 
R e d ak to ro w i z  k resów  naszych  —  załączam  czynu fa k t u  nas.

N a  M alborgsk ie j m ąż dobrej w oli, z że lazn ą  w ytrw ałością  p an  T e ­
od o r D o n im irsk i z  B u c h w ałd u , la t  tem u  ze trzy  zachęcił serdecznćm  
słow em  m ałych  w łaścicieli w si S ta ry ta rg  i oko lic , by założy li m iędzy 
so b ą  k asę  pożyczkow ą w S tarym targu . —  M ali w łaściciele, ta k  zw ani 
G bury , rozum ni i po ję tn i a  duchem  p a try o ty zm u  polskiego prze jęc i, u s łu ­
ch a li rad y . —  P a n  D on im irsk i im  też  z a ra z  u rząd z ił p raw idłow o tę  in ­
s ty tu c ję , o b jaśn ia jąc  szczegółow o c e l ,  p o ży tek  i j a k  prow adzić. U tw o­
rzono  w ięc T ow arzystw o S ta ro ta rg sk ie j k asy  pożyczkow ej —  w ybrali 
z  pom iędzy sieb ie  n a  k ie ru jącego  p a n a  K ik u ta  z S ta re g o ta rg u ; ten  p o d ­
j ą ł  dzieło  n a  swe b a r k i , z pom ocą w spółnależącyC h —  a  j a k  dzieło  s e r ­
decznej in icjatyw y p ro sp e ru je  —  najlep ie j b ilans o b ro tu  rocznego , niżej 
załączonego zaśw iadczy.

Cześć m ężowi, co d a ł in ic ja ty w ę, a le  cześć i ogółowi stow arzyszo­
n y c h , co pojęli p o trz e b ę  p o stę p u  —  daj B o ż e , by  więcej u  n as w s i  
sz ło  tą  d rogą ubezp ieczen ia  b y tu  m a te rja ln eg o  po lsk iej ludnośc i —  tu  
trz e b a  d o d a ć , że w szelk ie operacje  te  czynią m iędzy sobą  po lakam i.

Ł ącząc  razem  du ch  p a try o ty zm u , ośw iatę  i m a te r ia ln y  b y t —  do­
b rze  się  P o lsce  zasługu je  —  to  je d y n a  gw iaździsta  d ro g a , k tó rą  kroczyć 
n a leży  —  a  d a  Bóg będzie dobrze  i sp raw dzi s ię  „że jeszcze  n ie  
zg inęła!"

N ad m ien ić  tu  jeszcze m uszę , że p rzy  ob rocie  sum m y 260,584 ta l. 
28 sgr. 3  fen. k o sz ta  adm in istrac ji 41 ta l. 14 sgr. 1 fen., j a k  to  w iele 
m ów iące? T ow arzystw o m a b ard zo  znaczne d ep o zy ta , a  n ie  now ina  gdy 
G b u r cz te ry  lub  więcej tysięcy  od ra z u  złoży w depozyt —  co św iadczy 
o zam ożności, o ja k ie j p rzed  założeniem  T ow arzystw a an i m yślano —  
—  szczęść Im  B oże!

Oto sp raw o zd an ie :
S praw ozdanie k assy  T ow arzystw a pożyczkow ego w S ta ry m ta rg u  (na 

ziem i M alborskiej) z ro k u  1870.

I.  O b r ó t .  

1. D ochód.
W  kasie  było 1 S tyczn ia  1870 r . . 1524 ta l. 17
Z  udziałów  w płynęło  . . . . 1018 r> —
Z w ro t p o ż y c z e k ............................... . 179831 r> 5
D ług  z a c i ą g n ię ty ................................... 74850 r> 3
P ro c e n t uzyskany  ............................. 3137 r> 20
F u n d u sz  re z e rw o w y .............................. 223 n 11

Sum m a 260584 ta l. 28 sgr. 3  fen.
2. R ozchód .

W ypłacono  u d z i a ł u   150 ta l. —  sg r. —  fen.
U dzielono p o ż y c z k i   191735 „ 5  3
D łu g  o d p ł a c o n y .................  64429 „ 20 ” —  ”
P r o c e n t a ..................................  2454 „ 1 6  l
F u n d u sz  r e z e r w o w y   169 „ 1 2  6
K oszta  a d m in is tra c ji . . . . ' .  41 „ 14 „ 1

Sum m a rozchodu  258979 ta l. 23  sgr. 3  fen.
W  k a s ie  . . . 1605 „ 5 „ —  „

Sum m a 260584 ta l. 28 sgr. 3  fen. 
I I . B i l a n s .

1. S tan  czynny.
w  g o t ó w c e .................................................. '  1605 ta l. 5 sgr. —  fen.
W  w e k s l a c h ................................ 40269 4  7

Sum m a 42269 ta l. 9 sgr. 7 fen.
2 . S tan  b ierny .

D ług i to w a rz y s tw a .......................37092 ta l. 24 sgr. 6 fen.
U d z ia ły ............................................... 3333  „ 29 „ 4  „
F u n d u sz  r e z e r w o w y   194 26 10
P r o c e n t a ...................................... 1642 „ 18 11

Sum m a 42269 ta l. ,9 sgr. 7 fen.

Z  R u m u n j i ,  L u ty . 1870.

(w. n.) S zo rstk a  d łoń  zim y trzy m a  .n as  w praw dzie jeszcze  w sk o ­
stn ia ły m  u śc isk u ; od czasu  do czasu  je d n a k ż e  b łyśn ie  ju ż  k u  nam  j a ­
śn ie jszy  p ro m y k  słońca , —  a  by le  łagodniejszy  nieco pow iew  pow ietrza , 
to ć  ju ż  ro zch m u rz a  się  nam  c zo ło ; s tru n a  nadzie ji zadźw ięczy w d uszy , 
i lubo  św iadom i złudzen ia, w anach ro n izm ie  sam ym  w itam y uśm iechem  
zapow iedź —  wiosny. L u b o ż  to  w zlecieć tę sk n o tą  do tej p o ry  ro k u , do 
je j ożyw czych wdzięków, pod k tó ry ch  czarem  budzi się sk rz e p ła  d z ia ła l­
ność d u cha, — tę tn o  życia  u d e rza  raźn ie j, a  sw obodą oddechu  w znosi 
się  p ie rś  całego stw orzen ia . . . . I leż  to  analog ij z  w iekiem  lu d z k im ! —
0  czem uż ty lko  n iem a ta k ż e  i tu  owej perjodyczności w cudow nych z m ia ­
n ach  w iosny la ta  po je s ie n i i z im ie ! . .  .

D ziw ne są  k o n tra s ta  na  św iecie. T a k  n . p. w p ro st odw rotnym  s to ­
su n k u  do całej p rzy rody  sto i św ia t dyp lom atyczny ; a  im  bardzie j m a  się 
k u  w iośnie, tem  posępniejszem i s ta ją  się ob licza  m ężów  s ta n u , w ita jących  
j ą  p raw ie  zaw sze d y lem atem : w ojna czy pokój.

W schód p rzy słu ży ł się im  i tym  razem , ta k  że nie p o trzeb u ją  sprzy- 
n iew ierzać się ch arak te ry sty ce , k tó ra  ich  w podobnych  w y p adkach  c e ­
c h u je ; i  to  w łaśn ie  zap row adziło  nas p raw ie  pom im o w oli w k ra in ę
1 po rę  pączków  i zielen i, pom im o że  n ie  zw iastu je  je j  nam  jeszcze  sk rzy ­
d la ty  p ielgrzym  z A uzonów , a  w około  n a s  śn ieżny ca łu n  pokryw a je s z ­
cze m roźne łono  z ie m i.. . .

N ie ty lko  n a  konferencij londyńskiej, a le  i w W e rsa lu  i po g ab in e ­
ta c h  W iedn ia , P esz tu , P e te rsb u rg a  i  K o n s ta n ty n o p o la  k rz ą ta  się  dyp lo­
m acja  w celu  zażeg n an ia  n adciągającej ze W sch o d u  burzy , a  raczej by 
rozw iązać  ta k  zw aną kw estję  w schodnią w sposób o ile  m ożności j a k  
na jm nie j hałaśliw y.

Id z ie  o p odzia ł b ard zo  łakom ego  bo wiekowego sp a d k u ; n ie  dziw 
więc, że k ażd a  ze s tro n  in tereso w an y ch  d o k ład a  w szelk ich  s ta ra ń , by ja k  
n a jtańszym  kosz tem  zapew nić sob ie  j a k  najk o rzy stn ie jszy  legat.

P o d  tan im  kosz tem  rozum iem  tu  w ysilenia dyp lom acij, czynione j a k  
zw ykle pod  g o d łem : u trz y m a n ia  pokoju , a  z re sz tą  w im ie ludzkości, po- 
po stęp u , cyw ilizacij i  t. p . p ięknych  rzeczy ; podczas gdy głów nie i p rze- 
dew szystkiem  idzie o o szukan ie  i u jarzm ien ie  i ta k  ju ż  do woli naoszu- 
kiw anych  i uciem iężonych narodów .

P rz e jd źm y  p am ięc ią  sp o ry  n aw et k ęs ub ieg ły ch  czasów, a  p rz e k o ­
nam y się , że zab ieg i dyplom acij n ie  p rzyn iosły  lu d z k o śc i żad n e j, lub  p r a ­
wie żadnej korzyści. Co do m nie, w yznaję w pokorze , ż e  ju ż  zabiegi te  
ro b ią  m nie bardzie j zim nym , j a k  n ią  je s t  sam a, szanow na ow a in s ty tu c ja , 
uprzyw ilejow ana do frym arczen ia  by tem  ludów  i losem  państw . B ra k  c ie ­
p ła , k tó ry m  się szczyci ja k o  je d n ą  z na jcenn iejszych  sw ych z a le t, n ie



jestże r a c z e j  stw ierdzeniem  je j n iem ocy? K tóżby  więc uw ielb ia ł dziew iczą 
czystość i w strzem ięźliw ość eunuchów ?

H is to r ja  stw ierdza, że dyp lom acja n ie  zapob ieg ła  jeszcze  an i jed n e j 
W ojnie; najw ięcej je ś li  z a lep iła  (i to  po p a rtack u ) szczerby, w yłam ane 
Pociskam i d z ia ł w tw ierdzy  ca łośc i i w olności narodów .

O piera jąc  s ię  n a  ta k ic h  p rem isacb , n ie  będziem y się  gorszyć  p ro- 
stodusznośc ią  tycb , co to ośm iela ją  się  tw ierdzić , że i w po lityce i dy- 
plom acij se rce  n ie zaw adzi rozum ow i. B ądźm y je d n a k  spoko jn i; bowiem 
w edług najnow szych, b a  i daw nych ju ż  teo rij, in te re s  n ie  m a nic w spól­
nego z uczuciem  słuszności, a  w szelk ie  rek lam ac je  w im ie p raw a, n iepo- 
p a rte  za razem  odpow iednią siłą , m uszą  w k o ńcu  u ledz  p rzem ocy bezp raw ia .

N ie  w ykręciliśm y się m y p rzed  tym  losem  ; n ie  ujdzie  m u też  dziś 
F ra n c ja , a  tu ż  za  n ią  (n ie  w spom inając ju ż  o A u s tr i j ,  bo ta  p raw d o p o ­
dobnie zarezerw ow ana n a  n ieco  później) i T u rc ja . T a  o s ta tn ia  m a p rzy ­
najm niej tę  szansę, że jeż li zginie, to w śród n a jlepszych  p rzy jac ió ł; ta ­
k ich  np. j a k  w pierw szym  rzędzie  A nglja, A u s tr ja  i W ło ch y , a  w drugim  

B rusy i M oskw a.
D w ulicow ość i  m azgajstw o pierw szych skom prom itow ało  T u rc ję  

w zaję tem  przez  n ią  s tanow isku  w obec w ystąp ień  ks. G orczakow a, tak , 
że w k o ńcu  b y ła  n iem al m oraln ie  zm uszoną p o d d ać  się żelaznym  uści­
skom  odw iecznego swego w roga. Chwilę tę  w y b ra ł p. B ism arck , by  zrę- 
cznem  podsunięciem  p ro jek tu  rozw iązan ia  zaw ik łań  w d rodze dyp lom aty­
cznej zaw ładnąć  k luczem  sy tuacij. D alszem  następstw em  i owocem tego 
p rusk iego  ste rn ic tw a  je s t :  kaw ęczenie konferencij londyńskiej w spraw ie 
C zarnom orza i u jść  D u n a ju , i u k a z a n ia  się n a  w idnokręgu europejsk im  
nowej kw estji, „kw estij rum u ń sk ie j"  vr p o sta c i m ożliwej abdykacij ks. 

K arola.
T e  d ru g ą  w yw ołał p. kanclerz , on ju ż  sam  chyba wie w ja k ie j m y­

śli i  w ja k im  celu, bo  nam  patrzący m  w łasnem i oczym a n a  sto su n k i tu ­
tejsze n iep odobna tego odgad n ąć ; —  w szelkie zaś dom ysły i k o m binacje , 
op ie ran e  czy to  n a  pew niku  ścisłego porozum ien ia  P ru s  z A u s tr ja , czy 
to  n a  hypo tezie  w skrzeszonego św. tró j-p rzy m ierza , czy zresz tą  n a  p rz y ­
puszczalnej akcij 2/a jego  przeciw  pozostałej ’/a i j pj sprzym ierzeńcom , 
nie w y jaśn ia ją  w niczem  zagadkow ych  planów  tegoczesnego dyplom aty­
cznego d y k ta to ra . Je d n o  ty lk o  je s t  pew nem , a  m ianow icie, że do chw ili 
p rzy jaźnych  w ynurzeń  pom iędzy pp. B ism arck iem  a  B eustem , i u rzęd o ­
w ych ośw iadczeń rz ą d u  austrjack ieg o  w spraw ie nowego u s tro ju  N iem iec, 
m yśla ł ks. K aro l ru m u ń sk i raczej o w szystkiem  innem , j a k  o abdykacij 
i opuszczeniu  swego k ra ju . B yć m oże, że ow a entente pom iędzy dw oram i 
B e rlin a  i W ied n ia , a  raczej pom iędzy dw om a k anclerzam i szw ankow ała 
ju ż  nieco n a  swej n iespodziew anej i n ie n a tu ra ln e j k o rd ja ln o śc i; w każdym  
raz ie  je s t  ona w edług m nie najw łaściw szem  po lem  do supozycij odnoszą­
cych się do „kw estij ru m uńsk ie j,"  postaw ionej n a  p o rząd ek  dzienny m no­
gich po litycznych  łam igłów ek.

M yśm y tu  n a  m iejscu  byli św ia d k am i najrozm aitszych  zabiegów  ze 
s tro n y  k s. K a ro la  i jeg o  zauszników , k tó re  a to li m ia ły  jed y n ie  n a  celu  
usta len ie  jego  w ładzy i dynastij (p rzez  zam ach  s ta n u  i ogłoszenie  n ie ­
podległośc i k ra ju  m ającego być podniesionym  do godności n eu tra lnego  
k ró le s tw a); p ro jek t w ięc abdykacij n ie  m oże być  j a k  ty lk o  wynikiem  po- 
zadom ow ych planów  i po leceń  tej sam ej w ładzy, k tó ra  sw oim  wpływem 
przyczyn iła  się głównie do w yniesionia go n a  tro n  rum uńsk i. — W  tem 
p rzypuszczen iu  u tw ierdza  nas m iędzy innem i nadzw yczaj częste  znoszenie 
się dw oru tu te jszego  w najnow szych czasach  z głów ną k w a te rą  cesarza  
i gab inetem  k an c le rza  niem ieckiego p rzez  um yślnych kurjerów . —■ L is t 
ks. K a ro la  do jednego  z członków  jeg o  rodziny , om aw iający  tu te jszo k ra- 
jow e sto su n k i i w łasne  jego  po łożen ie , b y ł pom im o całej swej p ryw atnej 
n a tu ry , jed y n ą  podstaw ą, a  raczej jedynym  p re tek stem  do podniesien ia  
„kw estij ru m u ń sk ie j"  i negocjacij gabinetow ych.

P o d  -względem tre śc i swej w ypow iada l is t  książęcy  w iele, bardzo  
wiele praw dy, za  k tó rą  R um uni nie pow inniby się  w cale gn iew ać; a  je ś li 
w ogóle m oże tu  co zadziw iać lub  gorszyć, to  ch yba ta  je d n a  okoliczność, 
że p raw dę tę  w ypow iadają u s ta  i p ióro  ks. K aro la . S taje  on tu  z sam ym  
sobą w rażącej sp rzeczności i zad a je  k łam  w szystk im  swoim poprzednim  
ośw iadczeniom , ja k ie  o k ra ju  tym  i jego  m ieszkańcach  do niedaw nego 
czasu  pub liczn ie  i p ry w atn ie  daw ał. —  N a  in te rp e lac ję  w niesioną n ad  
tym  przedm io tem  w izbie i senacie  odpow iedział p rezy d en t rad y  m in i­
strów , p rzyznając , że k siążę  p isa ł rzeczyw iście lis t ów, lecz p isa ł go 
w czarnej ja k ie jś  godzinie zw ątp ien ia  o p rzyszłośc i k ra ju  d la  powodów, 
k tó re  z re sz tą  n ie  is tn ie ją  w ięcej, i k tó re  n igdy się  więcej nie pow tórzą, 
je ś li n a ró d  otoczy tro n  należnym  szacunkiem  i przyw iązaniem , a  n a  d ro ­
dze konsty tucy jnej sku p i się  jed n o śc ią  i b ra te rs tw em . P o  w ielce b u rz li­
wej dyskusij odpow iedziała  Iz b a  deputow anych  n a  to  ośw iadczenie m ini- 
s te rja ln e  m ocją p rze jśc ia  do p o rząd k u  dziennego, w yraziw szy poprzedn io

przyw iązan ie  sw oje do tro n u , a  za razem  i niczem  n iew zruszone przyw ią­
z a n ie  do konsty tucij.

M ocja S enatu  różn i się  od p ierw szej w p unkcie  k a rd y n a ln y m ; m ia­
now icie po u s tę p ie  w iernopoddańczym  p rzyznaje  ona najzup e łn ie jszą  s łu ­
szność zap a try w an io m  ks. K a ro la ; p rzyznaje , że k ra j rzeczyw iście nie do­
ró s ł politycznie  do w olnom yślnych in sty tucij, ja k ie  obecnie posiada , i że 
odpow iednia zm ian a  w tym  k ie ru n k u  je s t  p raw ie nieodzow ną.

T e zam achow e d ążen ia  k sięc ia  i S enatu  liczą w praw dzie n iew ielu  
zw olenników , lecz tem  n iebezp ieczn iejszych , że w ybór środków  p ro w ad zą­
cych do dopięc ia  am bitn y ch  ich celów b y ł i je s t  d la  nich rzeczą  n a jzu ­
pełn ie j obojętną. K ilk ase t orderów  ro zd an y ch  za  pośredn ictw em  ks. K a ­
ro la  pom iędzy m oralne  szum ow iny tu te jszego  spo łeczeń stw a , u tw orzy ło  
z n ich  k a s tę  —• ta k  zw aną dynastów , gotow ą d a ć  się  użyć za  narzędzie  
w szelk ich  obcych in tryg , tem  bardzie j, że obecn ie idzie o zw alenie g a b i­
n e tu  Y ona G hiki, i o w zniesienie i u sta le n ie  się w łasne  n a  g ruzach  k o n ­
sty tucjonalizm u. K a s ta  ta  zn a jd u je  w iele p o p arc ia  u  tu te jszy ch  rep re zen ­
tan tów  P ru s , A ustrij i M oskw y, i oni to  by li w łaściw em i m otoram i wyż- 
w spom nianej uchw ały  S enatu . M in isterstw o chcąc  p ozostać  w iernćm  u s ta ­
wom i zw yczajom  konsty tucy jn o -p arlam en ta rn y m  pow innoby rozw iązać 
S en a t; w ątp ię  jed n ak że , by ks. K aro l d a ł n a  to  sw oje przyzw olenie i d la ­
tego przew idu ję b lisk ie  u stąp ien ie  Y ona G hiki, a  z  zaw ieszeniem  k o nsty ­
tucij inaugurow anie nowej d la  R um unij epoki.

S tanow isko za ję te  p rzez  m ocarstw a w zględem  zw ierzchniczej T urcij 
daje  wiele do m yślenia. Z  jednej s trony  odm aw iają  je j p raw a  w yłącznego 
m ieszan ia  się w sp raw ę podw ładnych  je j k się stw , i o d rad za ją  od sk o n ­
cen trow an ia  jak ie j tak ie j wojskow ej s iły  n ad  D unajem  (by  nie d rażn ić  są ­
siadów ) z  drugiej za ś  n ie  p ro te s tu ją  p rzeciw  podobnem u a  naw et o wiele 
więcej prow okującem u k oncen trow an iu  ze s tro n y  M oskwy. Z ab u rze n ia  w e­
w nętrzne, ja k ic h  się w R um unij n a  w ypadek  u sk u teczn ien ia  zam ach u  
s ta n u  bardzo  spodziew ać należy , b ęd ą  d la  M oskw y, a  bodaj czy nie i d la  
A ustrij w ybornym  p re tek stem  do w kroczenia. M oskw a n ie  w ygląda też  
niczego więcej z w iększą n iec ierp liw ością  ja k  teg o  p re te k s tu  i m in ięc ia  
zim y. N a  w ypadek okupacij k się stw  przez M oskw ę i A u s tr ję , T u rc ja  wy­
p rzed zo n a  w tem , a  do owej chw .li uw odzona konferency jną kom edją, 
m oże ła tw o osiąść n a  k oszu  i zostać  je d n ą  o fiarą  więcej fa k tu  dokona­
nego w im ie nowej podstaw y i now ych w arunków  p rzeksz ta łco n e j rów no­
wagi europejskiej.

D yplom acja a u s tr ja c k a  g ra  w tem  stra szn ie  n iepocieszną  ro lę ; w i­
dzim y to  n a  tu te jszym  je j rep re zen tan c ie , k tó ry  będ ąc  do n iedaw na o tw ar­
tym  an tag o n is tą  R ad o v itch a  i O ffenberga (konsula p rusk iego  i m oskiew ­
skiego s ta ł się od k ilk u  tygodni najw ierniejszym  ich d ruhem  i najpow ol­
niejszym  sługą . W szyscy trze j p o stę p u ją  dziś zgodnie, a  op iera jąc  się n a  
politycznej n ied o jrza ło śc i R um unów  w ogóle, a  n a  służalstw ie  dynasty ­
cznej k lik i, n a  p ruso - i m oskalofilach  w szczególności, m ącą w spólnie 
w odę g o tu jąc  się  do połow u. K to  z n ich  w yciągnie szczupaka, —- oba- 
czym y; w każdym  raz ie  m ożem y być p rzygotow ani n a  to , że h u k  dzia ł 
i szczęk  b ro n i m oże z la d a  chw ilą  p rze rzu c ić  się z n ad  Sekw any n ad  
D unaj, b y  c a łą  ok ropnością  nowej wojny dać św iadectw o m odnem u bluź- 
n ie rs tw u : s iła  p rz e d  praw em i
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S ty czeń , 1871.
' (C iąg dalszy.)

Sceny ludow e z E gm on ta  były  k lasyczne. — Z w łaszcza L aro ch e  
i M eixner, m ógł k to ś o n ich  pow iedzieć: Ic h  ken n e  m eine a lten  P ap p en  
k e in e . G łów ną ozdobą re p e r tu a ru  s ta ły  się nanow o u tw ory  G rillp a rze ra , 
ja k :  Safo, Sen życiem , M a tk a  rod u , F a le  m orza  a  fale  m iłości. Szkoda, 
że ich  nie posiadam y po polsku, nie rów nając  ich  z G rekam i an i S zeks­
pirem , sądzilibyśm y, że te  u tw ory  są  w yborną  szko łą  d la  artystów , że 
pod  w ielą w zględam i wyższe od tego, co się dziś pisze, bo p isane  z go ­
rącem  n a tchn ien iem  chw ilam i genialnem , pełnem  m iłości praw dy  i id ea łu  
— ja k o  ta k ie  są  dziełam i sz tuk i n iepospo liten ii i p o zo stan ą  pew nie ja k o  
p o m n ik  swego w ieku i  l i te ra tu ry . W iad o m o , że G rillp a rz e r , sz a rp a n y  
p rzez  policjantów  k ry tyk i, i j a k  nasz  F re d ro  zniechęcony, p rzez  la t  30 
w W iedniu  żadnej ze sz tu k  sw ych g rać  n ie  pozw olił i z a w a rł w te j tece , 
co od tąd  nap isa ł. N a  u ro czystość  zgotow aną sobie n ie p rzy szed ł s ta rzec  
80 letn i, uznając  j ą  raczej ja k o  zwycięztw o zasad , p raw d y  i liberalizm u, 
k tó re  g ło sił i do tąd  g łosi pe łen  życia i ruchow i postępow em u zaw sze
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obecny. Sztuki jego, zwłaszcza „Sen życiem", był łudzący prawdą sceni­
czną, i wymowny, do głębi wzruszający potęgą niektórych obrazów. Sen 
to śniący się młodzieńcowi pełnemu samolubnej ambicij, mającemu naza­
jutrz dom rodzinny pełen cichego szczęścia i sprawiedliwego spokoju opu­
ścić. — W ciągu snu czyli dramatu przebiega wszystkie stopnie wiodące 
do wielkości i sławy — ale okupione kosztem drugich i czystością su­
mienia — jako zbrodniarz staje u szczytu pragnień, koronowaną głową, 
i zmuszony w coraz nowe wikłać się zbrodnie ma runąć w przepaść —■ 
kiedy się budzi — przerażony — wyrzeka się podróży i pozostaje w domu 
otoczony radością ojca i narzeczonej — cała woń, cały koloryt w scenach 
nie dających się tu ująć, a tytuł odwrotny od każdorazowego dramatu, 
zostawia autora zupełnie samodzielnie twórczym, i nieraz dorównającym 
jaskrawym barwom Kalderona. Rolę bohatera Rustana ładnie oddał pan 
Krastel, Zaugi zaś murzyna, będącego jego Mefistofelesem w ciągu snu 
całego, z mistrzowstwem i prawdziwą potwornością pan Lewiński. — Od 
dramatów Grillparzera przejdźmy do uroczystości na cześć jego podjętej. 
Odznaczyła się ona nastrojem ogólnym tak wieszczym, nowszym, a co 
główna poważnym, jakiego od lat nie pamiętają w Wiedniu. Uwertura 
Bethowena pod dyr. Herbeka, nec plus ultra wykonana, i śpiew Schu­
berta (chór), stanowiły część muzykalną; mówił Laube — mowę sądzono 
różnie. Oto jej główne momenta i zwroty: Rzut oka na położenie Austrij 
i wojnę niemiecką — smutno wyniki dla Niemiec i cywilizacij — smu­
tniejsze dla moralności — (ogólne potakiwanie).

Charakterystyka chronologiczna pism Grillparzera. Człowiek-wieszcz-
obywatel w końcu doliczył go Laube do dwóch geniuszów Niemiec,
Szyllera i Goethego, mówiąc, że z dumą Austrja dolicza go do tej trylo- 
gij. — Ostatnie słowa Laubego dotyczące cierpień, walki i zasług jego 
życia wobec liberalizmu i literatury wzbudziły zapał niedoopisania, i łzy 
zabłysły wszędzie.

Mowa Dr. Foglar, słynnego poety, stanowi epilog tej uroczystości, 
ogłoszona tylko drukiem w gazecie Zellnera. Ta jeszcze bliżej dotknęła 
zapasów jego żywota. Grillparzer, jak rzekliśmy, nie obecny na obcho­
dzie, przyjął w domu liczne deputacje, i odpisał wszystkim w kilku sło­
wach, gdzie dziękując mówi: Jeśliście, ziomkowie moi, przecenili tą razą 
moje zasługi literackie, to oddaliście sprawiedliwość uczciwemu człowie­
kowi, co znaczy niemało w tych postępowych czasach, w jakich żyjemy.* 
Yortgeschrittene Zeiten. Smutne i przerażające słowa. W dodatku order' 
cesarski i roczny dochód 3000 złr. z prywatnej strony cesarza, i list jego 
własnoręczny otrzymał poeta, i przyjął. — Przed laty trzydziestu, z tam- 
temi aktorami, jakiż zapał musiały budzić dramata jego! ależ i myśmy 
mieli Smochowskich, Nowakowskich, i wielką, zapoznaną Aszpergerową; 
gdzie oni?! . . .

Co do malarstwa i plastyki nie miejsce tu do rozpisania się o skar­
bach Belwederu, Liechtensteinu, rycin A. ks. Albrechta (jedynego w swym 
rodzaju zbioru), o utraconej dla Wiednia galerij Esterhazy, o Canowie 
u Augustjanów i świątyni Tezeusza, o mozaice wieczerzy Leonarda da 
Yinci u Minorytów, o Maria Stiegen, i t. d., dotkniemy tylko, że około 
zabytków sztuki w ogóle zasłużono się umiejętnem odnowieniem wieży 
św. Szczepana, tego zabytku gotycyzmu, który żadnym, nawet hiszpań­
skim (w swoim rodzaju) miejsca nie ustąpi — równie o naprawie py­
sznego nagrobku cesarza Fryderyka III. w tymże kościele. Przechodzimy 
więc do nowszych okazów z dwóch wystaw. A najprzód główna wystawa 
obrazów w tak zwanym domu Schónbrunn czyli Kiinstlerhaus. Perłami tej 
wystawy są dwa Calamy: Ca l ame  (n. 19.) Jungfrau o brzasku poran­
nym; — obraz zaiste godzien swego mistrza, blaski świateł, twardość 
opomienionych śnieżnych mass granitowych, jedynym rysunkiem, jaki 
tylko on posiada, zdumiewają i żywcem przenoszą cię w świat alpejski. 
C a l a me  (n. 22.) Jezioro czterech kantonów w wieczornem oświetleniu. 
Ten obraz przechodzi oczekiwania wszystkiego, co można marzyć o po­
chwyceniu na płótnie prawdy i poezij w naturze — cicha, błękitna szyba 
jeziora, turkusowo rozpostarta, zda się szmerem fal rozmodlona w zacho- 
dniem słońcu — od brzegu olbrzymie drzewa pochylone rozłożyście ku 
głębiom tak pełne życia, plastyki i powietrza, światełek calamoskich 
wśród szmeru tysiąca iistków przeglądających, główny zaś temat obrazu, 
epilog jego niebieski stanowią napiętrzone olbrzymy skał alpejskich, całe 
w aureolach rzuconych od spadającego słońca, oświetlonych tak ciepło 
i rzewnie, że grzać się zdają widza, — niższa zaś część skał, zlekka 
okwefiona powietrzem alpejskiem, którego mgły dziewicze ulatujące 
w przestrzeniach, chuchnięte czarodziejsko pędzlem Calama... . Wystu- 
djowawszy niegdyś Calama w muzeum bazylejskiem i lipskiem owe cztery 
pomnikowe jego obrazy, (Paestum, burza w Alpach, las dębów w wichrze 
a zwłaszcza Monte Roza) nie wierzyłem, by jeszcze któren z odcieni na­
tury nie został pjzezeń pochwyconym —• o też jeszcze jednym wyrazem 
z tajemnic piękności jest owa Jungfrau Calama — hymn natury, do któ­

rego człowiek tylko „Amen" dołożyć może. (Cena każdego z dwóch po­
wyższych płócien po 50,000 franków.). Po nich trudno przejść do innych, 
jednak chcąc być sprawiedliwym sprawozdawcą, — trudno przemilczeć 
o obrazie Riedmullera z Sztuttgardu (35) — Staw po zajściu słońca — 
poczuty niezmiernie ciepło — cisza — zmierzch — promienno przygasa- 
jącem niebem, ptastwo wodne do gniazd ciągnące, zapadające w szuwar 
bagnisty, świat usypiania i rozmarzenia, chwycony prawdziwie i gorąco.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nowe Książki.

Z wygnania, przez Agatona Gillera. Lwów. Nakł. E. H. 
Richtera. (T. I. 234 str. T. II. 206 str. (Biblioteka naro­
dowa T. 6 i 7).

Przed niedawnemi czasy liczba ksiąg tyczących się Rosji i ta ­
jemniczych głębin tego kraju, przypominającego piekło Bantejskie —• 
była jeszcze dosyć szczupłą. Pamiętamy wrażenia jakie na nas wy­
wierały pamiętniki Rufina Piotrowskiego, Gordona i kilku innych, 
którym udało się ocalić z rąk oprawców.

Pierwszem pismem o Śyberji, dozwolonem drukować w Rosji, 
była podróż Ewy Felińskiej, wydana w Atheneum Kraszewskiego i od­
bita osobno. Od tej pory a zwłaszcza po roku 1863 liczba opisów 
opowiadań, notat, wspomnieli, obrazów, powieści z życia wygnańców, 
wygnania, więzień i t. p. urosła niezmiernie. Wrażenia jakie nowość 
ta budziła, osłabły w części, znamy dziś to społeczestwo w którego 
chaotycznem łonie nieodgadnięta przyszłość się wyrabia — a prze­

cież  obrazy te dzikie, straszne, przejmujące grozą, zawsze nas pocią­
gają ku sobie. Moralnie i artystycznie kontrast ludzi cywilizowanych 
rzuconych dziczy na pastwę — sprzeczność wzniosłych i szlachetnych 
pojęć ze ślepemi, przesądnemi, mglistemi ideami plemion ledwie roz- 
powitych ze stanu zwierzącego, dramat ten świętych rzuconych jakby 
w cyrku na pastwę głodnym bestjom, — porywa — pociąga, zajmuje. 
Żadna powieść, pamiętnik, htstorja niema tylu chwiwycłó czytelników 
co te opisy niedoli naszej i neronowskich prześladowań. Próżnem 
by było sądzić, że pismami temi uczyni się jakiekolwiek na Rosji 
wrażenie; Europa także posądza nas o przesadę namiętną — pisze­
my więc te dzieje składając jako materjał dla przyszłości ażeby zmu­
szoną była uwierzyć iż istotnie pokolenie nasze przebyło te męczar­
nie i że ludzkość od czasów Chrystusowych zjednoczona odkupieniem, 
nie protestowała przeciwko okrucieństwom. — Każdemu dziś wolno 
robić u siebie co mu się podoba. — Wolnoć Tomku w swoim domku! 
— a pewne stronnictwo u nas nawet znajduje, że znęcanie się nad nie- 
poprawionemi rewolucionistami, jest środkiem bardzo zbawiennym.

Kodeks kryminalny ludzkości całej, potrzebuje reformy, lecz się 
jej nie prędko doczekamy; tym czasem gorzej niż średniowiecznej 
dzikości obyczajów urzędową sankcją uznanych za dobre — przypa­
trywać się musiemy. Ludzkość nie karze, nie broni się, nie popra­
wia, ale znęca i mści na winowajcach.

Jak  autor Cz a r n e j  k s i ę g i  i M o s k i e w s k i c h  n a  L i t w i e r z ą -  
dów,  pan Agaton Giller celuje w obrazach okrucieństwa i barba­
rzyństwa Moskali, w których niewoli mężnie i z niezachwianym umy­
słem mnogie przecierpiał lata. Owocem tego męczeństwa jest O pi­
s a n i e  k r a i n y  Za  b a j k a l s k i e j ,  opisy Sibiru i dwa te tomy: Z w y- 
gnan i a .  Oprócz tego, rozpoczął jak wiemy druk historji powstania 
1863 roku, której trzy tomy wyszły w Paryżu. Nadzwyczajna to pa­
mięć, która dozwoliła mu tyle faktów zatrzymać i tak żywo je spisać 
na pożytek ogólny. W  istocie z tych wspomnień bardzo wiele nau­
czyć się można; pełne są drogocennych skazówek do fizjologji żywota 
syberyjskiego, do poznania stanu tego społecznego, który z żadnym, 
gdziekolwiek istniejącym porównać się nie daje. Jest to coś jakby 
z chorobliwego snu i marzeń gorączkowych spisanego. Proszę odczy­
tać kronikę Irkutcka i historją zarządzających nim satrapów.

Pierwszy artykuł poświęcony jest, wspomnieniu księdza Józefa 
Kalasantego Lwowicza, kapłana wedle serca Chrystusowego, który 
cierpiał za ojczyznę. Był on towarzyszem uniwersyteckim Mickiewi­
cza, — zmarł 1857 roku, pamięć jego i imie na Litwie i Białej Rusi 
bardzo są znane i szanowane. Drugi ustęp daje rys życia Antoniny 
z Sulistrowskich Śniadeckiej, żony Józefa Śniadeckiego, syna Jędrzeja, 
słynnej z poświęcenia i patriotyzmu. — Wszyscy co w roku 1831 
w Wilnie byli więzieni, przypomną sobie troskliwość z jaką nad niemi 
czuwała. Żmarła ona w roku 1852.

Rzecz o korpusie kadetów w Brześciu litewskim, z godłem wy- 
jętem z instrukcji jenerała Rostowcowa — jest charakterystycznym 
obrazem z mikołajowskich czasów. Instrukcja opiewała — że w służbie 
i stosunkach urzędowych sumienie człowiekowi potrzebnem nie jest, 
bo je zastępuje wyższa zwierzchność. — Oznacza to iż wyrzec się 
musi sumienia, kto w Rosji chce się zwać wiernym poddanym.

Dzikie to wychowanie w korpusach kadetów, wydało przecież, 
wbrew wszelkiemu prawdopodobieństwu, i zaciętych wrogów dla Ro­
sji i najgorętszych synów Polski. Mieliśmy tego przykłady.

Pod tytułem: N a k r e s a c h  Mo h i l e w s k i c h ,  opisuje autor hi- 
storję ostatnich lat Białej Rusi, dając tu  wiele mniej znanych szcze­
gółów, w jedną całość ugrupowanych. Niektóre sceny okrucieństwa 
przy nawracaniu na prawosławie i badaniu więźniów dochodzą do 
tak nieludzkiego szału, iż z trudnością przychodzi im dać wiarę. Tor­
tury  świętej inkwizycji okropniejszemi nie były.

Z życia poety rosyjskiego, — jest biografią słynnego odo-pisa-
(D o datek.)
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rza, nadwornego apologisty Katarzyny, Dzierżawina — do której on' 
Sam zajmujący przekazał materjał w niedawno ogłoszonych pamiętni­
kach. Zawierają one niektóre bardzo ciekawe szczegóły o wielkiej 
imperatorowej, której potęga zawróciła głowę w ten sposób jak rzym­
skim Cezarom. Mało kto u szczytu władzy tego rodzaju fiksacji nie 
podlega. Z pamiętników Dzierżawina, do historji Polski, więcej by 
wyciągnąć się dało, lecz autorowi szło głównie o narysowanie postaci
— rosyjskiego poety (!)

Katarzyna wedle Dzierżawina miała się odzywać o sobie — że 
gdyby jej dano rządzić lat dwieście, podbiła by całą Europę berłu 
rosyjskiemu.

Drugie wyrzeczenie cesarzowej przywodzi Dzierżawin. — ,Ąi_e 
umrę póki nie wypędzę Turków z Europy, nie poniżę dumy chińskiej, 
i z Indiami handlu nie otworzę.

Naostatek — co najzabawniejsza — Katarzynie zdało się że ona 
nauczyła Francuzów czuć i znać p ra w a  cz ło w ie k a . Z innego 
ustępu pisma pana Gillera przypomina się że taż sama pani, gdy się 
jej “trafiło na Małorusi dobra darować z poddanymi, którzy dawniej 
wolni byli — aby swej n i e o m y l n o ś c i ,  nie zadała kłamu, w całej 
Małorusji kazała zaprowadzić poddaństwo. Tak — pojmowała prawa 
człowieka.

W yjątki przynajmniej z pamiętnika Dzierżawina warte by były 
przetłumaczenia... Dwa rozdziały z kroniki Irkucka i do redakto­
rów Słowa list pisany z Irkucka, mogą dać pojęcie życia i pobytu 
w tej odległej krainie, gdzie niema żadnej kontroli, żadnego prawa, 
zkad głos żaden nie dochodzi i gdzie się dzieją rzeczy godne ta tar­
skich rządów. Trzeba przyznać iz nadzwyczaj trudno przy tych od­
ległościach niezmiernych i niewoli słowa, admistrować krajena któ­
rego ludność składa się z winowajców i przestępców, a_ urzędnictwo 
z nielepszych od nich ludzi, przybyłych tu dla robienia fortuny na 
mrozie. _ . .

Dodajmy do tego dzikie plemiona autochtonów, tatarskie i mon­
golskie tradycje, srogość klimatu, religją nie sięgającą do głębi czło­
wieka i nie mającą w sobie siły cywilizacyjnej, a będziem mieli po­
jęcie piekła w które najszlachetniejsza część narodu polskiego zanu­
rzoną jest za karę miłości ojczyzny. Przykre, bolesne, odrażające 
wrażenie czyni ta  kronika bezprawia; w której jednak nic przesa­
dzonego niema.

Równie zajmujący — jest artykuł — Groby polskie vr Irkucku, 
w którym wspomniane są imiona Olszewskiego Michałe, Janiszewskie­
go Ludwika (pozostały po nim pamiętniki) księcia Ludwika Tryn- 
kowskiego, Wolfganga Szczepkowskiego, Jacka Gołyńskiego (Hołyń- 
skiego?) Marjana Podhorodeńskiego, Sasinowicza, Hordyńskiego, Bo­
nifacego Dobrowolskiego, Kazimierza Dobrowolskiego, (Machowskiego, 
Cymermana, Podgórskiego, Tworjewa, Gadomskiego, Myskowskiego, 
Żaby, Trzcińskiego, Chodakiewicza, Malczewskiego, _ Głowackiego, 
Beżniuka, Romańczuka, Bagińskiego, Bałanowskiego, Nieczajewskiego, 
i t. d. Jak  widziemy, spis ten ofiar liczny, a między niemi tacy lu­
dzie jak Trynkowski, Olszewski, Szczepkowski!! Śyberja pożarła ich 
stokroć więcej, po których imiona nie zostały nawet. —• Toż samo 
w Aleksanirowsku, który w następnym artykule jest opisany, obok 
ciekawych szczegółów z życia osady tej', znajdują się cmentarne na­
sze pamiątki Michalskiego i Oleszy.

Lepiej może niż z innych obrazów Gillera, z rysu życia ro­
botników w prywatnych kopalniach złota, nauczyć się można co ro­
dzi niewola, ciemnota — rozpasanie i nędza. — Wzdrygnąć się trze­
ba czytając. — Na szczęście po tym  ̂wizerunku piekielnym, przy­
chodzi świeższy] obrazek wzięty z życia Chińczyków na granicy Ro­
sji,’ z Majmaczyna i historja Kozaka-polaka. . .  szczególnej doli wy- 

nańca! Ta próbka Chin, jakkolwiek państwo niebieskie nie należy 
o najwdzięczniejszych obrazów, rozjaśnia czoło po przeczytaniu 

książki tak pełnej smutku' a boleści, nędzy i twardej rzeczywistości, 
iż przy nich spokojny Majmaczyn wydaje się rajem.

Osobom czułych nerwów nie życzym czytać tej książki pamiątek
— z wygnania.. . Pan Agaton Giller nie jest ani literatem, ani pi­
sarzem, wziął on pióro, gdy inaczej działać i czynnym być nie mógł; 
obrazy też jego i dzieła nie są artystycznie obrobione, ani kunsztownie 
obrachowane dla wrażeń i efektu, jest to proste opowiadanie pochwy­
cone z natury, i niewymuszonemi powtórzone słowami. Prostota re­
dakcji nadaje jej jedną więcej cechę prawdy. Czujemy to że auto­
rowi o nic więcej nie chodziło. — Spisywał co widział, czuł, cier­
piał, nad czem jego szlachetna wzdrygała się dusza. W pismach pana 
Gillera; pozostanie szacowny materjał do historji Polaków pod pano­
waniem Rosji.

Dr. O m e g a .

Rozmaitości.

— K ilka  dni tem u, spełniając wolę ostatnią zmarłego księcia 
Piickler-Muskau (znanego w literaturze i ogrodnictwie, pisarza i parko- 
mana) — pogrzebiono pozostałe zwłoki, zniszczywszy je wprzódy (oprócz 
serca złożonego osobno) sposobem chemicznym. Zmarły żądał w testa­
mencie, aby ciało jego spalone było lub w jakikolwiek sposób zniszczone 
przed pochowaniem. Obrała familja chemiczne spalenie; a popioły umie­
szczono w pyramidzie, oddawna na ten cel przygotowanej — Przypomina 
to pogrzeb angielskiego poety Schelley’a, którego Byron spalił na stosie. 
To pewna, że milej jest obrócić się w garść popiołu, niż w kupę zgnilizny.

— K a te d ra  h is to rij l i te ra tu ry  po lskiej, wakująca po zasłużo­
nym profesorze Dr. Mecherzyńskim, d. 24. Lutego, postanowieniem fa­

kultetu przez p o w o ł a n i e  Dr. Stan. Tarnowskiego, docenta tegoż przed­
miotu obsadzoną została. Fakultet przedstawił ministrowi do potwierdze­
nia swój wybór, zresztą zupełnie przewidziany z góry. — Skłaniając 
głowę przed wyborem tym, uczynim tylko tę uwagę, iż w obecnej chwili 
ma on wielkie znaczenie; jest bowiem zarazem rodzajem politycznej ma- 
nifestacij uniwersytetu za tem stronnictwem i opinją, którą Dr. Tarnow­
ski uosabia. P o w o ł a n i e  szczególniej nadaje ten charakter wyborowi 
fakultetu. Być może, iż myśli tej obcy byli głosujący, ale się ona mimo­
wolnie wszystkim narzucać musi.

PROSPEKT
na

Grramatykę Sanskrytu
porównanego

z Językiem Starosławiańskim i polskim
na podstawie

Sanskryckiąj Gramatyki Franciszka Boppa.

Kochani Rodacy i Pobratymcy!
Języków, jakiemi cały rodzaj ludzki wyjawia swoje uczucia, pra­

gnienia’ i myślp liczą obecnie uczeni około 2000. Wszystkie te roz­
liczne mowy lingwistyka porównawcza grupuje według pewnych 
zasad i znamion bliższego lub dalszego pokrewieństwa na trzy główne 
działy czyli języki, którym najuczeńszy z kapłanów świata katolic­
kiego, kardynał Wiseman, nader stosowne nadaje nazwy od trzech 
synów Noego: Sema, Chama i Jafeta. Do języka potomków Sema 
zaliczają narzecza: hebrejskie, chaldejskie, syryjskie, fenickie, punic- 
kie, maltańskie, a przedewszystkiem najbogatsze z nich arabskie. Jako 
najwybitniejszy przedstawiciel mowy Chamitów, stoji na czele język 
chiński; po nim idzie japoński, a do nich przyczepiają się, z wyjąt­
kiem Indjan, Persów i Ormian, którzy należą do Jafetidów, języki 
wszystkich autochtonów Azji, Afryki i Ameryki, jako to: Mongołów, 
Tatarów, Czudów, Madziarów i innych. Najważniejszym ogniwem mo­
wy Jefetidów jest bez wątpienia tak zwany sanskryt, którym to wy­
razem oznaczają Indyjanie język doskonały, czysty, święty. Najstaro- 
żytniejszyin tego języka narzeczem są spisane najstarsze księgi reli­
gijne Braminów, tak nazwane Wedy, i dla tego narzecze to sanskrytu 
nazywają wedyjskim. Znajomość sanskrytu przynieśli nam z Indji 
do Europy Anglicy dopiero na końcu 18go wieku; umiejętnym zaś 
i systematycznym uporządkowaniem tego najważniejszego materyału 
językowego w lingwistyce porównawczej, wielkie zasługi położyli ucze­
ni Niemcy, jako to: bracia Szleglowie, Lassen, Stenzler, Brockhaus, 
a szczególniej jeden z najznakomitszych badaczów językowych, profe­
sor uniwersytetu berlińskiego, nie dawno zmarły Franciszek Bopp. 
Jego to krytyczną gramatykę sanskrytu, nie tylko wiernie na polskie 
przełożyłem, ale zarazem krytycznie opracowałem, uwydatniając miej­
sca, w których na budowę sanskrytu inaczej się od mego mistrza za­
patruję i na drodze porównawczej wykazując organiczny z nim zwią­
zek języków: litewskiego, starosłowiańskiego i naszego polskiego. 
Sanskryt, którym przestano mówić już na kiika wieków przed Chry­
stusem, dla tego tak wielkie rzuca światło na organizm pokrewnych 
języków europejskich, że formy jego językowe rozwinęły się umiejęt­
nie w najodleglejszej starożytności. Piśmienne pomniki jego najda­
wniejsze sięgają w wedyjskim narzeczu na kilka tysięcy la t przed 
Chrystusem, kiedy jeszcze o piśmiennym rozwoju języków, tak zwa­
nych klasycznych, grecyzny i łaciny, ani mowy być nie mogło, a cóż 
dopiero o językach wielu wiekami później od greczyzny i łaciny na­
ukowo rozwiniętych i ukształconych. Nie dziw więc, że co w ogóle 
w greczyznie, łacinie i w innych językach europejskich, skutkiem wie­
kowego rozwoju form językowych pod względem etymologij i grama­
tyki jest zagadkowym, ciemnym i niezrozumiałym, to w sanskrycie 
jest widocznym, jasnym i niby pod zmysły podpadającym; i dla tego 
to ten język jest tak wielkiej wagi i doniosłości w lingwistyce porów­
nawczej. Dopóki tego najważniejszego ogniwa w jafeckiej rodzinie 
językowej w uczonej Europie nie poznano, dopóty też tego nowego 
kierunku w badaniach językowych, jaki nazywamy lingwistyką porów­
nawczą, być nie mogło. Wiele zapewne uczeni europejscy, a zwłasz­
cza sławny Franciszek Bopp, wyjaśnili w sanskrycie za pośrednictwem 
grecyzny, łaciny, gockiego i litewskiego języka i nawzajem za pomocą 
sanskrytu wyjaśniono dotąd wiele ciemnych miejsc w organiżmie do­
piero rzeczonych języków; lecz nie możemy ani żądać, ani się spo­
dziewać, ażeby się cudzoziemcy troszczyli zbytnie o wyjaśnienie orga­
nizmu mowy słowiańskiej, a w szczególności języka polskiego, za po­
mocą tegoż sanskrytu, albo żeby nawzajem w rzeczach zasadniczych, 
języka tego dotyczących, mogli korzystać z organizmu mowy słowiań­
skiej, której dostatecznie nie znają, chociaż jej potrzebują, bo jak 
sądzi Bopp, mowa nasza słowiańska, wraz ze swoją siostrzycą litewską, 
z ’pomiędzy wszystkich języków europejskich najpóźniej oddzieliła się 
od prastarej mowy Indjan, a więc z języków nowożytnych największe 
ma z nią pokrewieństwo. Zbieranie owoców na tym polu, powinno 
być zadaniem samych Słowian, a pierwszym krokiem do tego celu, 
zdaje się, będzie krytyczne opracowanie dzieła jednego z najznako­
mitszych badaczów mowy Jafetidów, które się już doczekało trzech 

i wydań, to jest opracowanie gramatyki sanskrytu profesora Fr. Boppa.
Przełożyłem tedy w latach 1863—64 na język polski rzeczone



dzieło  tegoż badacza w ed łu g  2go i 3go w ydania, i  to  w te n  sposób, 
że w uw agach m oich do w iększej części parag rafów  o ry g in a łu  doda­
nych, s ta ra łem  się n ieu s tan n ie  porów nyw ać san sk ry t z m ową słow iań­
ską, a następnie  z język iem  polskim , ażeby n a  drodze porów naw czej 
z u stro ju  i budow y san sk ry tu , w ydobyć o ile  być może ja k  najw ięcej 
św ia tła  d la  o rgan izm u  m owy staro-słow iańsk iej, a  n astęp n ie  i d la  ję ­
zyka polskiego. P odczas ferij akadem ick ich  roku  1864, odw iedził 
m nie w K o m o rn ik ach  dr. P leb ań sk i, p rofesor przy  ówczesnej szkole 
głów nej w arszaw skiej, a  dowiedziswszy się o dokonanej w powyżej 
rzeczony sposób te j p racy  m ojej, ośw iadczył mi, że w łaśn ie  R ad a  wy­
chow ania K ró lestw a  Polskiego w ogłoszonym  przez siebie spisie dzie ł 
cudzoziem skich, a godnych ry ch łego  p rz ek ład u , zam ieściła  także  toż 
dzieło prof. Boppa. Z ab ra ł więc mój rękopism  ze sobą do "Warszawy 
i w ręczy ł takow y rek to row i M ianow skiem u. Szanow ny re k to r  p rz ed ­
ło ży ł go R ad zie  wychow ania, ta  zaś o d es ła ła  go celem  bliższego oce­
n ien ia  do K o m ite tu  k siąg  i b ib lio tek . K ry ty k a  k o m ite tu  w y pad ła  ta k  
pom yślnie, że R a d a  wychow ania ofiarow ała m i 500 ru b li  ho n o ra riu m  
i p o trzebne  koszta d ru k u . U k ład y  jeszcze się p iśm iennie  toczyły, kiedy 
sk u tk iem  w ypadków  politycznych , w ładze naukow e Szkoły głównej 
zm ien iły  się, a  w obec tego i t a  p raca  m oja pozostała  w rękopiśm ie. 
N ie  chciałbym  jednak , żeby w tece  m ojej leżała  aż do jak ich  n iepe­
w nych lepszych czasów, i d la  tego  u d a ję  się do W as, szanow ni ro ­
dacy  i pobratym cy, prosząc, żebyście m i łaskaw ie z as tąp ili R ad ę  wy­
chow ania K ró lestw a  Polskiego i dzieło przez n ią  uznane za  godne 
d ru k u  obrócili na  w łasność narodow ą. U dział, ja k i  wziąć raczyliście 
w p rzed p łac ie  n a  m oję  g ram a ty k ę  języ k a  polskiego, za k tó ry  n in ie j­
szym  publiczne i szczere sk ład am  podziękow anie, n ap ełn ia  m nie n a ­
dzieją, że i te ra z  znajdzie się w k ra ju  d osta teczna  liczba to  m iłośn i­
ków nauki, to  dobroczyńców  d b a ły ch  o um iejętność ojczystego języka 
i znaczenie jego  w obec zagran icy  tak , iż w yrażone tu  oczekiw anie 
m oje n ie dozna zawodu.

Jak k o lw iek  znaw cy n ie  po trzebu ją  żadnego ob jaśn ien ia  co do 
ważności języ k a  staroży tnych  In d jan , to je d n a k  ze w zględu  na  tę  p u ­
bliczność, k tó ra  z lin g w is ty k ą  porów naw czą m niej je s t  obeznaną, do- 
da ję  jeszcze słów  k ilka . W ah a łem  się d ługo, co w przódy ofiarować 
m ym  z iom kom : czy g ram aty k ę  sansk rycką, czy też g ram aty k ę  języka  
słow iańsk iego ; rozważywszy jednakże, że sa n k ry t je s t  najsta rszym , że 
ta k  powiem, ogniw em  języków  jafeck ich , że je s t  n iejako drzew em , od 
k tó rego  się w przeddziejow ej dobie odryw ały  język i aryjskie, celtyckie, 
rom ańskie, g erm ańsk ie  i nakoniec  słow iańskie; zważywszy, że w g ra ­
m atyce języka  słow iańskiego bardzo  często p rzy jdzie  m i się pow oły­
w ać n a  tę  pon iekąd  m acierz języków  europejskich , postanow iłem  dać 
pierw szeństw o obrob ien iu  Boppa, a potym  dopiero w ystąpić z o ry g i­
n a ln ą  g ram a ty k ą  języ k a  starosłow iańskiego, jeże li się to  P a n u  B ogu 
podobać będzie. D la  u ła tw ien ia  czy tan ia  p raindyjsk iego , zwanego 
dew anagari, użyłem  w całym  dziele stosow nych znaków, ułożonych 
w ed łu g  abecad ła  łacińskiego, tak , że kto n ie m a ochoty, te n  z grafiką  
in d y jsk ą  w cale się obeznaw ać nie po trzebu je . "Wydanie d z ie ła  mego 
pow ierzyłem  znów prof. dr. L . R zepeckiem u, k tó ry  u p rze jm ie  po d ją ł 
się ko rek ty  i c a łą  techniczną, jak o  też  i a d m in istracy jn ą  częścią k ie­
rować będzie. P rosząc  szanow nych ziom ków i pobratym ców  o liczny 
u d z ia ł w przedp łac ie , zw racam  ich  uw agę n a  poniżej um ieszczone wa­
ru n k i, i kończę życzeniem , żeby R odacy moi przekonać się raczyli, 
że język i n ie  ty lk o  są środkiem  porozum iew ania się, to  je s t  środkiem  
do u d z ie lan ia  sobie w zajem nie m yśli i płodów  d u ch a  ludzkiego, ale 
że, jak o  droga  spuścizna ojców, pow inny być dzisiaj p rzedm io tem  
um iejętnego  b adan ia  także pod w zględem  zew nętrznego  swego ustro ju . 
K s. P r . K s. M alinow ski. W  K om o rn ik ach  pod Poznaniem , d. 12 S ty ­
cznia 1871. ~

Od wydawcy. Do powyższych słów, k tóre  ta k  wym ownie i ta k  
g run tow nie  w ykazują  w ie lką  doniosłość dzie ła  tra k tu ją c e g o  w spo­
sób porów naw czy o czterech  najw ażniejszych  d la  każdego w y k szta ł­
conego P o lak a  językach, n ie wiele m i ju ż  dodać pozostaje. Je ż e li 
t ra fn y m  je s t  tak ie  porów nanie, że język  starosłow iański je s t  po lsk ie­
m u ojcem, litew skiem u stry jem , sa n sk ry t zaś p radziadem , to  któżby j e ­
szcze w ą tp ił o w ielkim  w pływ ie p ra cy  Szanownego badacza w ielko­
polskiego n a  rozwój naszej um ie jętnośc i językow ej ? A  je d n a k  wy­
znam , że p ro sp ek t n in ie jszy  z pew ną ogłaszam  obawą. Budzi się ona 
we m nie n ie z tego powodu, żeby w narodzie  n ie  było jeszcze dosyć 
poczucia d la  rzeczy naukow ych, albo n ie  było ju ż  ty le  d u ch a  ofiary, 
ile  dzieło przez nas pod jęte  w y m a g a ; lecz rodzi się ona n a  każde 
wspom nienie, że chwilowe usposobienie um ysłów  nie sprzyja  praw ie  
żadnem u naukow em u przedsięw zięciu. Skoro w ięc m im o to odw ró­
cen ie  uw agi waszej w inną  zupełn ie  s t r o n ę , je d n a k  śm iem  odezwać 
się  do w a s , szanow ni rodacy, głów nie zaś do was, szanow ni p rzed p ła- 
c ic iele  n a  w ydaną co dopiero  g ram aty k ę  języka  polskiego, to  jed y n ie  
w sk u tek  g łębokiego przekonan ia , że każdy dzień  zw łoki w pub lik o ­
w an iu  p ra c  ks. M alinow skiego je s t  niepow etow aną d la  n a ro d u  stra tą . 
Mówmy bez chełpliw ości, a le  o tw arcie. Najwyższy sam  je d e n  ty lko  
wie, ile  każdem u z nas, ja k  posiw iałem u w p racy  nauczycielow i, tak  
uczniow i jeg o  użyczono jeszcze dn i na  tę  doczesną w ędrówkę. Może 
być, że po m ojej śm ierci zn alaz łby  się jeszcze k toś d rug i, coby m iał 
odw agę k o ła ta n ia  z narażen iem  się w łasnym  rów nie n a trę tn ie  do 
serc i k ieszeni w aszych, Szanowni rodacy, byle ty lk o  dopiąć  ta k  w znio­
słego celu, ja k i sobie założyżem ; być może naw et, żeby się  uczeńszy 
i zasłużeńszy i wym ow niejszy znalazł odem nie; a le  to  pew na, że bez 
żywego słowa, bez osobistego przyczynienia  się sam egoż au tora , wi­
dok i ogłoszenia w szystk ich  p rac  jego pod w ielorakim  w zględem  zm niej­
szy łyby  się n iezm iern ie , a  może zgoła rozchw iały. S ie c h  m i więc

I będzie wolno k o rzystać  z każdej wojnej chw ili, z każdego dn ia  zdro­
wia, k tó rym  Najw yższy nas jeszcze darzy, niech m i więc będzie  wolno 
z narażen iem  się, ja k  mówię, w łasnym , prosić  "Was i zaklinać, Sza­
now ni rodacy, żebyście w sp arli p a tryo tyczne  usiłow an ia  nasze. Bo 
i gdzież m am y szukać pom ocy? K tó ry ż  rz ąd  pośw ięci dzisiaj choć 
szeląg z łam an y  n a  tego  ro d zaju  polskie  w ydaw nictw o? "Wskażcie nam  
dalej, oprócz Poznańskiego T ow arzystw a P rzy jac ió ł N auk, choćby je ­
dno stow arzyszeuie narodow e, coby m ogło lu b  chciało  zbiorow ą siłą  
p rzychodzić  m u w pom oc. D arem nie  og ląd am  się za niem i. N iechże 
w ięc zbiorowe n a ro d u  grosze z łożą się n a  te n  fundusz  do naszego 
d z ie ła  konieczny. P raw d a , że n ie  każdy  z dawców pośw ięcać się  b ę ­
dzie szczegółowo nauce  san sk ry tu , ale  każdy może z ch lu b ą  o sobie 
pow iedzieć, że p rzy łoży ł ceg iełkę  do dzieła, k tó re  przetrw a" m arm u ­
row e pom niki, a  k tó regoby  bez jego  pom ocy n ie  b y ło  podobną dokonać.

"W arunki p rzed p ła ty . D zieło ks. M alinow skiego w yjdzie w fo r­
m acie jego krytyczno-porów naw czej g ram a ty k i ję z y k a  polskiego i obej­
m ie a rk u szy  m niej więcej 30 do 40. D la  wygody czyteln ików  i przed- 
p łac ic ie li dzielim  je  na  4  zeszyty; zaw ierać zaś b ędzie: Z eszyt I. Gło- 
sow nią, tudzież  n aukę  o p ie rw ia s tk ach  i n ag łosach : Z eszyt I I .  D ek lin a ­
c ją  im ion i zaim ków; Z eszyt I I I .  K o n ju g a c ją ; zeszyt IV . Słowotwórstw o, 
a  w d o d a tk u  tek s t, tłu m aczen ie  i rozb iór k ry tyczny  9tej i lOtej p ie­
śni z „Pow ieści o N ale-‘ (N ałopakh janam ), epizodu w yjętego z epopeji 
„M ah ab h a ra ta .“ Gena dzie ła  całego : n a  pap ierze  zw yczajnym  T a la ­
rów  4 ; n a  pap ie rze  w elinow ym  T alarów  5 w wal. p ru sk ie j. W olno 
prenum erow ać n a  pojedyńcze zeszyty, ale  k to  b ierze pierw szy, zobo- 
więzuje się do nabycia  reszty . Z astrzeżen ie  to  s ta ło  się n ies te ty  ko­
niecznym  po dośw iadczeniu  naby tym  p rzy  w ydaniu  g ra m a ty k i języka 
polskiego. Poniew aż d ru k  rozpoccnie się  niezw łocznie, a każdy" z czy­
teln ików  ła tw o  w yrozum ieć raczy, że n iechcie libyśm y drukow ać nad  
po trzebę, w ięc proszę ja k  na jun iżen iej o ry ch łe  w płaty , a  p rzynajm niej 
zapisy. W y k o n an ie  m ozolnego d ru k u  po leciliśm y pracow ni p. T. H. 
D aszkiewicza. M ożemy zaręczyć, że nie będzie żadnej p rzerw y, tak , 
że ca łe  dzieło w yjdzie z pew nością p rzed  końcem  ro k u  bieżącego. 
Szanowne red ak c je  p ism  p o lsk ich  u p raszam  o łaskaw e pow tórzenie 
n iniejszego p ro sp ek tu ; wiem  że to  będzie ofiara, m am  przecież  n a ­
dzieję, że przedsięw zięcie nasze zasługu je  n a  uw agę  całego narodu . 
P isa łem  w Poznaniu , d n ia  13. S tyczn ia  1871. D r. L . R zepecki.

B uk areszt, dnia 24. Lutego.
Szanowny Redaktorze!

Całem sercem przyłączamy się do odezwy W aszej, za­
mieszczonej w Nrze 7 „Tygodnia.41

Cnoty i zasługi ś. p. jenerała Bosaka zapisze naród w zło­
tej księdze swych dziejów ku wiecznej pamięci i przykładowi 
rówiesnym i następnym pokoleniom. Polska i Francja podzie­
lają słusznie żal wdowy i sierot, — oby ten dowód uwielbie­
nia dla ś. p. ich męża i ojca przyniósł im ulgę w wielkim ich 
smutku.

Za Waszćm pośrednictwem, szanowny Redaktorze, prze­
syłamy im wyraz szczerego naszego współczucia z dołączeniem 
skromnego datku, złożonego na prędce w dowód braterskiej 
naszej gotowości.

Raczcie przyjąć, szanowny Panie Redaktorze, zapewnienie 
elnego naszego szacunku i poważania.
Dr. I. K o p e rn ick i................................. 5 franków.
Jadwiga D uninow a................................ 10
Władysław D u n in ................................ 10
Napoleon P o p ła w s k i ........................... 10 11

Walenty W i n i a r s k i ........................... 10 11

Zygmunt S ie m ie ń sk i ........................... 7 11

Grabowski ........................................... 4
K o p y sty ń sk i........................................... 10 11

A. Wojciecki ...................................... 4 11

L. Wojciecka ...................................... 6 11

Dr. St. W o jc ie c k i................................ 10 11

I. L u k asiew icz ...................................... 10
Wartanowicz ...................................... 10
Ł. L ukasiew icz...................................... 5
Czarnecki G r z e g o r z ........................... 4 11

Gradowicz ............................................ 10 11

Razem . 125 franków.

Sprostowanie.

— W  korespodencji wiedeńskiej „Tygodnia" Nr. 8. zaszła w kor- 
rekcie omyłka w początkowych wierszach, zam iast: S p r o ś  u o ś c i ,  czy­
taj S p o rn o ś c i .

W ydawca i odpowiedzialny R edaktor: J ó z e f  Ign. Kraszewski w Dreźnie. — Nakładem  i drukiem  J. I. Kraszewskiego w Dreźnie.


